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ie mię 0088748 Franciszką 

Józ apikani w zem Wil b e l mem w Ga- 
steinie miało cechę wielkiej serdeczności. l 

Półnrzedowa Wiener Abendpost konstatuje, 
że opinia Europa upatruje w tych od pewnego 
szeregn lat powtarzających się zjazdach pewną rę- 
kojmię pokoju i dlatego otacza je całą swą sym- 
patją; ludy Austrji cieszą się zaś, że spotkanie to 
wzmocni tem bardziej serdeczne porozumienie 
między dworami wiedeńskim i berlińskim. 

Berlińska półurzędowa Norddeutsche Allg. 
Zeitung wskaznje także na to, że Austrja i Niem- 
cy mają za zadanie połączouemi siłami podtrzy- 
mywać pokój europejski. Ich związek braterski 
nieraz już zapobiegał konkfiktom a torował drogę 
zgodzie, i będzie to samo czynił także w przy- 
szłości. 


W miejsce zmarłego posła Falkenberga, na- 
stąpi wkrótce wybór posła do parlamentu 
niemieckiego z okręgu szubińsko - wyrzyc- 
kiego. Kandydatem polskim, którego spodziewają 
się przeprowadzić, jest hr. Leon Skórzewski z Lu- 
bostronia. Oprócz tego odbędą się jeszcze w okrę- 
gach czarnkowsko - chodzieskin wybory do sejmu 
praskiego i parlamentu niemieckiego. 


Z Brukseli uadchodzi wielce alarmująca 
wiadomość, że Niemcy budują na granicy belgij- 
skiej 36 strategicznych dworców ko- 
łejowych, które pozwoliłyby w danym ji 
przerzucić 300 tysięcy wojska przez Belgią $ 0 
Francji. W Belgii panuje skutkiem tego niepokój. 
Spodziewać się można interpelacyj w taj Sprawie. 


Przewidywane ulgi w wykonauiu ukazu 
E oh yje o z o o cudzoziemcach z ka 
(26) marca, wbrew niedawnym 0. mne JS 
lińskiej Post, która przepowiadała kr Ee f iskie 
wyrzucenie wszystkich obcokrajowych x ry 4 
przecież może nastąpią. Pogłoskę o spodziewauyc 
ulgach zanotował przed kilku dniami Kurjer war- 
śsawski, obecnie powtarzają to Samo petersbnrskie 
Birżewyja wiedomosti, twierdząc, że zarządzenie 
60 do odsuwania cudzoziemców od zarządów pry- 
watnych zakładów przemysłowych zostało CZASOWO 
zawieszonam, aż do ponownego zbadania kwestji, 
czy i jaki wpływ praktyczny rozporządzenie to 
wywarło na przemysł miejscowy ? Dalej połecono 
gubernatorom prowincjonalnym, aby przyjmowanie 
poddaństwa rosyjskiego przez cudzoziemców wedle 
możnośoł wiali, uie trzymając się litery prawa 
o eudzoziemcąch. Świeżo zostało przyzuane pod- 
daństwo dyrektorowi pewnego zakładu górniczego, 
który zaledwie od roku przebywa w Rosji. W tym 
duchu zamierza mimsterjum spraw wewnętrzuych 
rozstrzygnąć wszystkie podobne podania o przyję- 
cie poddaństwa rosyjskiego. 


Ambasador francuski Przy dworze 
berlińskim, Herbette, wyjechał do Paryża na dwa 
miesiące. Upatrują w tem oznakę, że dyplomacya 
nie obawia się w tym czasie Zadnego nagłego 
ko eł niemiecki przy Ma 
Śchlózer, nie mógłszy się doczekać ks. Bismarka 
w Berlinie, wyjechał do Barcina. 


Królserbski Milan i następca troni 
przybyli już na kilkutygodniowy pobyt de Szm 


ij Na czas nieobecności króla, powierzoną zosta- 
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rejencja Radzie ministrów. j ab” 

" _ Rząd Risticza, wierny tłamienin austrjackiej 
partji w Serbii, zakazał ze względów rzekomo for- 
malnych dalszego wydawnictwa niemieckiego dzien- 
nika Belgrader Lloyd, który miał popierać poli- 
tykę Garaszauina. " , i r" 
Przyjaciele Rosji doznają natomiast opieki. 
Wedle wiadomości Pest. Lloyda przybyło w osta- 
tnich czasach do Belgradu około dwudziestu e- 
migrantów bułgarskich, byłych oficerów, których 


” RUMUNIA 


(1855—1870). 
Na tle wspomnień 
gkreślił 
WŁADYSŁAW DUNIN. 


(Ciąg dalszy). 
Dr. Glück miał Pm ena a a 

ego, oddany duszą i ci - 
o Zowię” ny t powszechnego szacunku, 
Ea i szczęśliwy lekarz wielce był wzię- 
N Eai hojnie wynagradzany. i ze „s 
nował go nietylko nadwornym ple e" > , 
ale i dyrektorem jeneraluym najwy Me 3 dk. haj 
Rady sanitarnej i pipa roszO$A 8 zwyci 
główniejszych szpitali w Bu "e 
Brankowano*. 

Aby ak: = 
rzypuszczonym do wszys : s 
siał dr. Glck piorwej zrzec a DAA 
austrjackiego i przyjąć naburalizaje ią rod 
tak samo jak już poprzednio £ 0h na wyzna- 
ną z wyznania mojżeszowego prze8z0 rio PMi 
nie luterskie. Żona dr. Gliieka, była tà 


z $ 2 ns mieli CZWOTO: 
krakowianką, z domu Feintuch. Dzieci Bi hi 


krajowych módz być 


dwóch synów i dwie córki. Dom pp- ah 
miał „owak eechę zupełnie polską, 8 
teź otworem dla każdego z rodaków. kan 


Drugim lekarzem polskim w Bukarosz 4 
dr. Stanisław Wojciecki, emigrant z ap W 
polskiego z r. 1848, były lekarz sztabowy air 
polskiego w kampanii krymskiej, Dr, Wojci 7 
był rządowym lekarzem dystryktu bukareskieg0* 

Wspomniawszy o lekarzach, radbym të 
poświęcić bodaj kilka słów urządzeniu publicznyć 
szpitali rumuńskich. l « 

Niema państwa, niema kraju w Europie 
gdzieby tego rodzajn instytucje sanitarne funkcjo” 
nowały na takich podstawach co w Rumunii, * 
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gościnnie przyjęto. Na zapytanie rządu sofijskie- | w Pirocie, że wyjazd księcia z Wiednia wraz z 
80, coby to miało znaczyć, odpowiedział rząd | Nacewiczem naznaczony jest stanowczo na jutro, 


serbski, że nie dozwoli emigrantom urządzać 
padów na Bułgarję. Wątpliwe przyrzeczenie! 


na- 


Francja płacze nie na żarty u trumny 
Katkowa. Na pogrzeb jego wybrali się do 
Moskwy b. prezes ligi patriotyecnej Deroulade, 
prezydent Izby posłów Floquet, deputowany Laur 
i 19 reprezentantów prasy francuskiej. Czy p. 
Floquet zechce i przy trumnie wielkiego krzyw- 
dziciela Polaków zawołać: Vwe la Pologne? Nie, 
to jest pielgrzymka przez podłość do przyszłej 
prezydentury gabinetn republikańskiego! Jakże 
smutna postać tej republiki, składającej cześć pro- 
chom największego z wielbicieli moskiewskiego 
knuta! 

Lecz zaraz na granicach Rosji spotkali się 
z przedsmakiem knuta francuscy pielgrzymi, De- 
rouleda zatrzymauo, gdyż nie miał paszportu. On 
i towarzyszący mu dziennikarze francuscy tele- 
grafowali do Korniłowa do Warszawy, zanim je- 
dnak nadeszła odpowiedź, pociąg odszedł, a De- 
roulede musiał pozostać, 

Emigracja polska wystosowała protest prze- 
ciwko deputowanemu Lockroy z powodu jego po- 
chwał dla Katkowa, który zawsze występował prze- 
ciw cywilizacji. ~ 

Wstyd to jest dla prasy francuskiej, że 
z wyjątkiem Justice, tylko pisma socjalistyczne 
wyrażają swe oburzenie na płaszczenie się Francji 
przed Rosją w głosach czci, wynurzanych pamięci 
Katkowa. Cri du peuple mówi wyraźnie, że Za- 
chowanie się prasy paryskiej jest niegodne i Że 
hańbą okrywa się republika, czcząca Katkowa i 
cara; p. Longuet w Justice pisze zaś jak następuje : 
„Katkow był bardziej moskiewski niż sam car, 
i dlatego ajencje telegraficzne przysyłały nam co- 
dziennie biuletyny o jego chorobie. Ajentary te 
nie wiedzą, nie chcą nie wiedzieć o dawnym Kat- 
kowie. Wydarły one te karty z jego żywota, które 
zbroczone są krwią Polaków, liberalistów i rewo- 
lucjonistów rosyjskich. Jedno tylko mają one 
przed oczyma: opór Katkowa przeciw przyjaźnym 
dla Niemiec planom otoczenia carskiego; opozycję 
jego przeciw Giersowi, i z płytką logika, która 
ich cechuje, wyciągnęli tę konsekwencję, że re- 
daktor Mosk. Wied. był przyjacielem Francji. 
Czy dlatego, że był nieprzyjacielem Niemiec? 
To za mało. Przyjaźnie takie są niepewne; jeden 
powiew może je zdmuchnąć. Czy wytrzymałyby 
one próbę, gdyby republika zagrażała mouar- 
chiem, gdyby się bardziej od nich różnić poczęła 
niż dzisiaj? Wątvię. Germanafobia Katkowa nie 
mogła go zbliżyć bardziej do demokracji fran- 
cuskiej. Źródłem jej były jedynie uczucia re- 
akwyjne.* A 

Berlińska Post oburza się, że wielo pism 
francuskich przedstwia z powodu śmierci Katko- 
wa kierowników rządu niemieckiego jako zawodo- 
wych trucicieli i morderców, i że żadne pismo 
francuskie nie podniosło przeciw temu protestu. 
Świadczy to o wielkim teroryzmie wrogiego Niem- 
com stronnictwa. 
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Sprawa bułgarska, 


W Bułgarji spodziewają się rychłego przy- 
bycia ks, EN Kobnrskiego, zdaje się więc 
że maaga już najmniejszej wątnliwości, że ksią- 
Ey temi dniami, aby objąć rządy Buł- 

z Pirotu tal i jacht książęcy 0- 
trzymał rozkaz t "JE że jac : 
księcia Ferdynanda, 
stali polecenie zawiadomić by gotowi 
byli na wezwanie telegraf posłów, ażeby g 
nowie. Książęcy tren pakunkow 


suita się z muzy- 
Wać ms dalszych 
do U wota deputo- 
sekretarzem księ- 
cia. Oświadczył ou korespondentowi Peste, Lloyda 


jeśli czem może się ona słneznie poszczycić, 
ie niemi. 4 
in domy panujące na Mułtanach i Wo. 
łoszy; rodziny bojarskie Pie ca książęcych 
fortunach, legowały za Życia lu Zapisywały to. 
stamentarnie olbrzymie snmy i obszerne majątki 
ziemskie na fundację SZvitali publicznych, otwar- 
tych bez płatnie i na czas nieogra NI czo- 
ny dla chorych bez różnicy wyznania, stann i 
ai $ szczytnego i w najwyż 
Zapr jogt COŚ SZ e N yż- 
seym stopniu sbhrzaściańskiego w tym najgłówniej- 
szym artykule aktów fundacyjnych. Przepisy tego 
warunku wypełniają gię Święcie. Chory ędąc, za- 
pukaj do bramy szpitalu rumuńskiego (a posiada 
je każda niemal miasto ; takimi zaś, jak szpital 
n*W. Spirydionać w Jassach, "ME Bnkareszcie 
szpita] „Brankowano” „Colza' | » arkuca* szczy- 
ciłaby się chętnie niejedna stolica europejska), a 
otworzą ci, i przyjmą i pielęgnują, nie pytając 
kę dob pierwszej chwili, CoŚ ad Niema tel 
dusztownych leków, a w razie potrzeby niema dość 
drogiego pożywienia lub napċjū, d s. ip 
"cynacją lekarską w szpitalach p uńskich od- 
mówiona. Dodać tu jeszcze wypada wzorową czy- 
Stość, lad i porządek i chętna, da usłngą. 
szerne dobra stoją Pod ód AZ 
(opieki), złożonej z cow rodziny 
w i mianowanych przez rzą d EB 
tychże dóbr, a zwłaszcza gospodarka pol- 
na pozostawia jednakże wiele do życzenia, 
to jaż złem chronieznem, ra cał 
Podpada. Niewiem, czy aj owkch mo- 
Bo naliczyć więcej jak 20 MaJs ów, w których 
Jako tako hrsgdzocy dom oczek 
tycznąj PATkach i ogrodach; wogo_8 o stronie este- 


Wszys, p tości romuńskich już ani wspominam, 


tne czy 
wały za 


„Bforjj« 
fuudatorś 
na il 


ale jest 
kraj st 


dobre ziemskie, czy to prywa- 
Tządowe. fundacyjne lub duchowne, by- 
; Mojego w tym kraju pobytu wydzierża- 
wlang, największej części Grekom na przeciąg 
czasu od g do 12 let, 8 czasami i na dłużej, 

! greccy dzierżawcy dorabiali się kolosal- 


€ prawie 


a 
to | nych fortun, z któremi pewna, 


y | białe ; zalatuje też 


tj. na wtorek. Wieści, że książę pojedzie na to 
tylko do Bułgarji, aby abdykować, mają być zu- 
pełnie bezpodstawne. y M4 

Tymczasem dla pozyskania sobie Rosji, księ- 
Żna Klementyna, matka elekta bnłgarskiego, „któ 
ra energicznie za objęciem tronu bułgarskiego, 
obstaje, ma zamiar udać się do Petersburga W ce- 
lu traktowania e warnuki nzuania przez Rosję. 


Może być przeto, że sprawa bnłgarska wyj- 
dzie z impassu, w którym <się znowu teraz znala- 
zła. Przewidują jednak powszechnie, że nie obej- 
dzie się to bez ważnych, a «nnże i niespodziewa- 
nych wypadków, bo z jednej strony zagadką jest 
to, eo zechce Rosja z nowym księciem zrobić, z 
drugiej zaś strony nie nlega wątpliwości, że nie- 
przychylną dla ks. Ferdynanda i nieprzyjazną dla 
polityki rejencji jest armia bułgarska, domagają- 
ca się ciągle powrotu Batsnberga, który ją okrył 
sławą zwyciętw. 
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Bardzo ważnymi są głosy pism rosyjskich 
o obecnym stadjum sprawy bułgarskiej. Now. 
Wremia tak pisze: „Z jąkiemi nadziejami wyjeż- 
dża książę koburski do Sofji? Czyż on istotnie 
sądzi, że fakt spałniony zmusi Rosję do porznce- 
nia tego postępowania, jakiego się dotychczas sta- 
le trzymała od czasu odwołania z księstwa swych 
ajentów dyplomstraznych p Wiemy oczywiście, iż 
istnieje nie pozbawióne pewnego dowcipu kombi- 
nacja, ża której pomocą ukryci podburzacze księ- 
cia liczą na osiągnięcie celu. W ostatnich dniach 
poczęły pojawiać się wzmiauki o tem, że „nowy 
książę" rozpocznie swoją działalność rządcy od 
wypełnienia tego, czego żąda Rosja, że zatem 
przyjmie dymisję rejencji, rozwiąże ministerium, 
rozpuści sobranie tyrnowgkie i t, p. i t. p. Pyta- 
nie jednak, na zasadzie jakiego prawa może on 
stosować podobne Środki? jqjgkt nieuznanego przez 
rząd nasz sobrania, książę Ferdynand koburski, 
nie może się spodziewać, aby w Petersburgu uzna- 
ne były nawet takie jego czynności w charakterze 
księcia bnłgarskiego, które niewątpliwie dowodzi- 
łyby zamiaru jego zbliżenia sią do nas i rządzenia 
krajem, zgodne z naszoemi wskazówkami. Żadnej 
roli w Bułgsrji on nie mą prawa odgrywać do- 
tychczas, dopóki nie będzie wybrany na księcia za 
zgodą Rosji przez legalnie zwołane wielkie sobra- 
nie narodowe‘. „Nowy nsendo-książę bułgarski — 
tak kończy Now. Wremią — nie może liczyć na- 
wet na te mênagements, które zachowane były 
przez rząd nasz względem bsięcia Aleksandra Bat- 
tenberskiego. Książę A lohfinder był zawsze le- 
galnie wybranym księcień Bułgarji i zajmował 
tron lat kilka za zgodą Rogji, W jego następcy 
rząd nasz nie nie będzie widział takiego, coby 
mogło skłonić do uważania go za rzeczywistego 
zastępcę. W tym dniu, kiedy książę Ferdynand 
pojawi się w Sofji, w księstwie przybędzie jeden 
więcej awanturnik i wrogi Rosji agitator, a jedno- 
cześnie powstanie nowy powód do pomyślenia na 
serjo o środkach zakończenia tych ryzykownych 
przygód.“ 

Podobnie przemawiają Nowosti : 
dynand jedzie do Tyrnowy, dla złożenia przysięgi 
wieruopoddańczej pp. Stambułowowi i Mutkuro- 
wowi. Rozsądni lndzie wszelkiemi sposobami od- 
ciągali go od tak ryzykownego i niezaszczytnego 
dlań kroku. Jednakże ciekawem byłoby dowiedzieć 
się, czy i książę Bismark należał do liczby tych 
rozsądnych ludzi, Książe Koburski długo się wa- 
hał, nareszcie się decydue. A więc obliczył wi- 
docznie z zimną krwią wszystkie szanse i przy- 
szedł do wnioskn, że wobec dzisiejszych stosun- 
ków międzynarodowych, może liczyć na powodze- 
nie. Rozumie się, jż pozycja zajęta przez Niemcy 
w kwestji bułgarskiej, posłużyła mu za jeden z 
głównych atutów w grze zamierzonej. Gdyby Niem- 
cy przyłączyły się do Rosji i Francji, wtedy ksią- 
żę koburaki pozostałby spokojnie w Ebenthaln. 
Lecz Niemcy pozostawiają zupełną swobodę dzia- 
łania tym czynuikom, które usnnęły wpływ rosyj- 
ski z Bułgarji.* s 

Pomimo jednak takiego dwuznaczuego Za- 


„Książę Fer- 


a wieksza część wra- 
cała do ojczyzny, 1001 zaś, dawszy się naturalizo- 
wać, pozostawali w kraju, gdzie ndawali patrjotów 
rumuńskich. | i >> 

Z wyjątkiem kilku a Dajwyżej kilkunastu 
właścicieli lub dzierżawców nikt nie chciał ani 
słyszać o jakimkolwiek systemie gospodarczym. 
Pięć do sześć lat z rzędu pszenica lub kakarndza 
na jednem polu, — oto cały system. Nawozu pole 
to jeszcze mie widziało. Szerokoskibny pług; nie- 
dbala rzncone ziarno, zawłóczone suchą > u 
drzewa (brony uależały do nadzwyczajnych rzad- 
kości), — to stejba. bfit 

Gdy rok urodzajny, to plon bywa jie iy; 
łe mu zaledwie rady dać można, — z8 mato w 
miom jest rąk roboczych w stosunku do zasianyc 
obszarów, Są niektóre dystrykta, jak np. izmai- 
łowski, bolgradzki, jałomieki (od rzeki Jałomicy) 
1 inne, gdzia połowa, a przynajmniej ij; część 
gruntów, pysznego stepowego czarnoziemu (bara- 
gan) stoi od wieków odłogiem, porośnięta piołu- 
nem i sążniowemi bodjskami, pełna dzikiego pta- 
ctwa, a w jasieni i zimie lisów i wilków. 

Dla myśliwych — a jest ich w kraju sto- 
sunkowo niewielu — przedstawia Rumunia wy 
raj. Wszelkiego rodzaju zwierzyny tu podostat- 
kiem. Na równinach: przepiórki, Pa po 
patwy, pardwy i dropie, — na błotach, jeziorac 
1 stawach: niezliczone gatunki kaczek. gęsi, żó- 
Tawi, łabedzi i pelikanów, bekasy (krzyki i du- 
belty), kaliki, kulony, bataljony, czaple siwe i 

ptactwo morskie i nierzadko 
zdarzają się pyszne egzemplarze orłów i sępów. 
Na podgórzach pełno słonek; wyżej jarząbki, cie- 
trzewie i głuszce, — zając jest wszędzie, choć 
tępiony o każdej porze roku (zwłaszcza w stepach 
chartami, sławnej rasy besarabskiej) nie rozmnaża 
się tak, jakby to być mogło. gdyby się trzymano 
przepisów ustawy myśliwskiej, aw lasach gór- 
skich znajdzie się dla amatora i graby zwierz, 
a więc: niedźwiedź, dzik, Sarna, a nawet jeleń. 

Stawy i rzeki — Biewspóminając już o Dp- 
naju — pełne ryb wszelkiego rodzaju, a rzadko 
gdzie można spotkać tak piękna sztuki karpi, 


| 


księcia, iż przyjazd jego do Sofii może dla niego 
sprowadzić smutne następstwa. 

Wreszcie Petersb. Wied. mówią, co nastepuje : 

„Krążą pogłoski, iż w rozmowie z księciem 
Koburskim pewna „bardzo wpływowa osoba“ po- 
wiedziała doń pomiędzy innemi: „Czyż książę 
przypuszczasz, iż Rosja zdecyduje się i zechce 
usunąć was siłąPl* Widocznie sfery polityczne 
Wiednia zapominają, iż Battenberg spadł z tronu 
nie pod mieczem Rosji, lecz dlatego, że Rosja 
odwróciła sie od niego... Uciśniony stan Indu buł- 
garskiego nie jest jeszcze dostateczna zasadą do 
liczenia na pewność utrzymania księcia wbrew 
woli Rosji. W każdym razie dobrem jest i to — 
| kończą Petersb. Wied. — że przesilenie zbliża się 
do rozwiązania, i w tych dniach powinny nastąpić 
wypaaki, które przyśpieszą zakończenie tej ciężkiej 
niepewności. * 

Tylko w przewidywanej przez pisma rosyj- 
skie kombinacji, że książę Ferdynand będzie się 
starał za pomocą rozwiązania sobrania i abdyka- 
cji uczynić najprzód zadość żądaniu legalności ze 
strony Rosji, można zrozumieć jeden z telegra- 
mów wiedeńskich, który mówi, że Nacewicz oświad- 
czył, iż Bnłgarzy nie przeciw temu nie mają, żeby 
nowe sobranie ponownie księcia obrało, byle ksią- 
żę przybył i sam co potrzeba zarządził, 


e 
Reforma gminna. 


chowania się Niemiec, Nowosti z góry uprzedzają 


| (Ciąg dalszy.) 

Rozprawa nad kwestją, czy urządzenie gmin 
w Galicji ma się opierać na zasadzie gminy je- 
dnostkowej i wyłączonego z niej obszaru dwor- 
skiego, czyli też na podstawie gmin zbiorowych — 
rozprawa o rzeczy nujdonioślejszej z pomiędzy 
wielu, jaki sejm ówczesny rozstrzygał — wyka- 
zała, jak pojęcia były pomieszane, jak rzeczy nie 
były rozróżnione, jak dyskusja puszczoną hyła 
jedynie na flukta wymowy ; wykazała i więcej je- 
szcze, bo pewną ignorancję w sprawach samorzą- 
dnego ustroju gminnego, zupełny brak przygoto- 
wania naukowego, a i co za tem idzie, brak dy- 
stynkcji pojęć 1 spraw, Poprostu nie miano jasne- 
go pojęcia ani o samorządzie ani o urządzeniach 
samorządnych gd7ie indziej, ani przedewszystkim o 
gminie: zbiorowej czy jednostkowej, Rzecz, nad 
którą nauka nie wydała jeszcze ek zdania, 
sprawę, nad którą najwprawniejsze umysły w Eu- 
ropie » trudnościa rozważeją, rozstrzygnięto u nas 
doraźnie, poprestu głosowaniem. Nad czem biedzili 
się nczeni, Gzego Gneist ani Stein. ani Sarwey, 
ani Roenne, ani Gareis, ani wieln z tych co roz- 
ważanin spraw podobnych życie oałe peświęcili, 
dotychczas nie rozwiązało, rozstrzygnął n nas 
któż P Oto poset Andrejczuk, Cichosz, Demków, 
Drozd, Hrycak, Karpiniec, Kobak, Kobylarz, któ- 
ry po długim namyśle niewiedząc czy wotować za 
jednem czy za drugiem zdaniem powiada: No, ta 
niech tu będzie tak — rozstrzygli dalej panowie 
Krawców, który głosował nie i Krawczyk, który 
odmiennego był zdania i głosował tak — dalej 
Liszcz, Łapiezak, Ławrynowicz, Lepkaluk, Polo- 
wy, Procak, Pudło, Starnch, Szpunar i Zahorojko. 

Księża  dobrodzieje powiedzieli również 
mądre słowo przy tej okazji. Ks. Pawlików wypo- 
wiedział długi speech, w którym chcąc być 
atoli treściwym nie odpowiadał na zarzuty np. po- 
sła Lndwika Skrzyńskiego — erndyta w tych spra- 
wach, jak mało kto drugi w Izbie — a miał potemu 
powód „bo szczo p. Skrzyński mowył i widkłyku- 
wał sia na jenszi kraje na Prusy, Uhry, Angliju, 
to wże dostateczno mowyły protyw temu p. Dem- 
kow, Zahorojko, Kozioł.“ A skoro przeciw argu- 
mentom p. Ludwika Skrzyńskiego występy wały 
takie powagi — rzecz do pojęcia, że ani słowa do 
odpowiedzania nie było. Skoro przykłady z usta- 
wodawstwa samorządnego Prus, Węgier no i last 
not least Anglii odpierali pp. Demkow, Zahorajko 
i Kozioł, i to skutecznie, tak, że peseł ks. Pawlików 
uważał za stosowne już niczego. więcej do tych 


|SZczupaków, sandaczów i sterletów, jak w Rumunii. 
Ryba żywa na targu należy do nieznanych prawie 
osobliwości. Jest zwyczaj, 
natychmiast po wyciągnięciu z wody i tak JA trans- 
portują i sprzedają. 

Lecz wróćmy od natury napowrót do ludzi. 


Wspomniałem o sympatjach ks. Kuzy dla Polaków. | cieszniejszem w 


| Lekarzem nadwornym — jak to Już powiedzia- 
łem — był doktor Glück; pierwszym adjntantem 
przybocznym pułkownik Pisocki (obaj noturalizo- 
wani Rumnni); w majątku Ruginosa gosdodarzył 
Polak, a nawet pewna część służby dworskiej, 
szczególnie stajennej składała się z byłych polskich 
wojskowych. Szczególnego miru zażywał u niego 
J. Gradowicz, sekretarz- tłamacz francuskiego je- 
naralnego konsulatu, Gradowicz rodem z Galicji 
opuścił kraj w r. 1849 wraz z kuzynem swoim J. 
Podhajskim, który w służbie dyplomatycznej p. o. 
sekretarza w konsulacie francuskim w Ruszczaku. 
Gradowicz obdarzony wrodzon 
zwyczajnym sprytem, byłby 
cznego naukowego wykształcen 
wyżwspomnianego swojego Spr 
y A Języków, a nadewszystko, zuajomości 
iani w wschodnich, postąpił daleko wyżej w słu- 
«ole dyplomacji francuskiej, gdyby nie szczególna 
jakaś fantazja jego nie rmszania się z Bukaresztu. 
„Prawda i to, że bez niego nie mógł się o- 
bejść żaden konsul, jeśli o wszystkiem chciał być 
prędko i dokładnie poinformowanym. Faktem jest, 
śś ze wszystkich rządów — niewyłączając nawet 
gabinetu petersburgskiego — miał rząd francuski 
najwierniejszy obraz wszelkich spraw publicznych 
w Rumunii, dzięki wybornym ustnym i pisemnym 
ralacjom Gradowieza, który znał cały kraj i wszy- 
stkich wybitniejszych jego ludzi i miał tę wybor- 
ną 1 wielce praktyczną taktykę, że nie zrywał z 
uikim stosunków, bez względu na to, czy ten, lub 
W Jost w łasce u dworu, lub w chwilowej nie- 
łasce, -34y pewne stronnictwo jest u steru rządu, 
albo 1-3 w opozycji, a nareszcie czy komu na po- 
lu m„erjalnem fortuna sprzyjała, lub nie. 
Nieraz, a nawet dość często zdarzało się, że 
prnujący książę, chcąc się w danej, ważniejszej 


ia, już na podstawie 
ytu, zuajomości kil- 


że rybołowcy zabijają ją 


Rok XXVI. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
WE LWOWIE biuro admini: istracji „Gazety Narodow.“ 
ulica Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 

rzyjmuje wyłacznie dla „Gaz, Nar.“ ajencja p. Adama, 
Be des Saints-Peres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfschgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr, 2., Henryk Schalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 
ski. 


W. Kukliński 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 ct. od 
miejsca objętości n wiersza drobnym drukiem. 
Reklamy w rubryce „Nadesłane“: 20 ot. 
od wiersza, 


Administracja ul. Kopernika I. 5. Telefon 10. 


głosów nie dodawać, to zrozumiałym jest mad wy- 
raz jaką wartość tej krytyce przypisywać. 

Znaczyłoby to znęcać się nad bezbronnymi, 
gdybyśmy chcieli z dyskusji ówczesnej wydobyć 
pewne podstawowe teorje, które służyły za opar- 
cie naukowe dla potoku słów, wypowiedzianych 
przy tej sposobności. > 

Nicby tu nie pomogła złotousta wymowa, 
gdyby argumenta i sens musiały stanąć przed 
trybunałem zdrowego rozsądku. 

Rzućmy na to zasłonę. 
się to bowiem do podniesienia 
parlamentu. 

Zostawimy więc ks. Ginilewicza — tego liberała 
wioskowego „w wełykiem naprużeniu i nepo- 
kojnszczym czuwstwie*, o wolność i swobodą gro- 
mady, nie będziemy opowiadali jak to poseł Sto- 
cki wyjaśniał stanowisko ob-zarów dworskich w 
gminie i ich „sowokupłenja z soborowemi hro- 
madami“. 

Co się tyczy tych nieszczęsnych i tyle klo- 
potn sprawiających przykładów z Anglii i Prus, to 
doradzał mowca, iżbyśmy się „ne zadywlały na 
jenszi prowineji*. 

Ks. Guszalewicz odwoływał się aż do Pesta- 
lozi'ego, Lindharda i Gertrudy — także zamiło- 
wanie — wykazując co może zdziałać wpływ do- 
brego i rozumniejącego swe obowiązki właściciela 
na wsi. Rzecz bardzo piękna. 

I tak dalej... 

Tu księża ruscy jak Guszalewicz, Łoziński, 
wraz z włościaninem Stockim prowadzili rej z je- 
dnej strony. Za gminę zbiorową zapisali się do 
głosu hr. Alfred Potocki, hr. Adam Potocki, hr. 
Ludwik Wodzieki i ks. Ruczka, przeciw gminie 
zbiorowej posłowie Koooluk, Kowbasink, Ławry- 
nowicz, Zahorojke, Karpiniec, Hrycak, Staruch, 
ks. Nanmowicz. Demków, Wężyk, Kozłowski, Heb- 
da, Zyblikiewicz. 

Zasługuje na uwagę przemówienie b. namie- 

stnika hr. A. Gołuchowskiego, podówczas przewo- 
duiczącego komisji gminnej, Zasługuje z dwa 
względów : naprzód, że był to głos człowieka tak 
dobrze kraj znającego i około jego administracji 
zasłużonego, jak nikt przed nim aui po nim nie 
był, powtóre, że przytoczył za przyjęciem wnio- 
sków większości komisji szereg materjalnych ar- 
gumentór wreszcie, że wyjaśnił tam genezę od- 
rębności ópszarów dworskich. 
„.. „Kiedy w jesieni roku 1885 zniesiono w Ga- 
licji joryzdykcję domlnikalną, a więc dawne urzę- 
dy mandatarjuszów i justycjerjuszów, a natomiąst 
wprowadzono urzędy powiatowe, będące równocze- 
śnie administracyjnemi i sądowemi władzami 
(39. września 1850) mie postanowiono niczego ce 
do stanowiska byłych dominiów czyli t. z. obsza- 
rów dworskich. 

W brakn jasnego orzeczenia ustawy, nowo- 
utworzone urzędy państwowe różnorodnie pojmo- 
wały stosunek swój do b. dominiów. Dla sprosto- 
wania powstałych stąd sprzecznych zarządzeń wy- 
dano rozporządzeniem prezydjalnem z 10. maja 
1856 dla lwowskiego okręgu administracyjnego, 
a z d. 25. sierp. 1856 dla krakowskiego, „ty m- 
czasowe postanowienia o urządze- 
niu gromad.* Według tych postanowień urzędy 
powiatowe zawozwały właścicieli dóbr większych 
do złożenia pisemnej deklaracji, czyli 
życzą sobie pozostać po za obrębem gminy, czyli 
też do niej wstąpić. 

, Oświadczenie ówczesne właścicieli posiadłości 
dominikalnych wypadło niemal jednomyślnie i 
wszyscy — z małym wyjątkiem — oświadczyli się 
za osobnem stanowiskiem po za obrębem gromad. 
Nie „dziw, działo się to w rocznicę dziesięcioletnią 
rzezi. Przy tej sposobności br. Gołuchowski nad- 
mienił: 

„Zważywszy, że dotychczasowi 
dominikalni dotąd zapatrywania swego — jak sig 
zdaje — nie zmienili, albowiem żaden z nich 
o ile wiem nie zapragnął połączenia z gminą, 
nie można komisji czynić zarzutn, jakoby nieo- 
ględnie postąniła, jeżeli obszary dworskie wyłą- 
czyła z obrebu gminy, pozostawiając w $. 1. usta- 
wy możność każdemu obszarowi dworskiemu po- 
łączenia się — jeżeli chce — z gminą“. 


Nie przyczyniłoby 
chwały naszego 


właściciele 


chwili dowiedzieć, co się w kraju i stolicy pań- 
stwa dzieje, nie wzywał do raportu swojego mi- 
stra spraw wewnętrznych, albo prefekta policji 
(agę), jeno zasięgał wiadomości u Gradowicza. 

8. Kuza zwykł był w takich razach znęcać 
się bez litości nad doradcami tronu. a już najpo- 


podobnych wypadkach było to, 
że żwymyślani i skonfundowani dygnitarze, przy- 


chodzili zwykle ze skargą do Gradowicza, a wte- 
dy wszyscy razem łamali sobie głowę nad tem, 
zkąd i jaką drogą właściwie dowiedział się Do- 
mnitorul o tem, o czem. oni dotąd nie a nic nie 
słyszeli ?... Gradowicz udawał, że po raz pierwszy 
słyszy o czem% podobnem; no, i komitywa trwa- 
ła nadal niczem niezamącona, bo ci panowie ani 
się domyślali, że ks. Kuza ofiarowywał kilkakro- 
tnie Gr. urząd agi po wiekniste czasy (8 na 
wszelki wypadek z dożywotnią pensją odstawkową 
w kwocie 12.000 franków), który podówczas ró- 
wnał się stanowisku ministra i przynosił roczne- 
go dochodu przeszło 20.000 franków. Gr. odma- 
wiał systematycznie, pomimo że pensja jego jako 
sekretarza-dragomana w jeneralnym konsulacie, 
wynosiła rocznie zaledwie 4.000 franków. 

„ Wiedział on o tam dobrze, że z chwilą ob- 
jecia oficjalnej posady w rządzie rumnńskim, 
uszczupliłyby się znacznie jego szeroko rozgałę- 
zione po całym kraju zuajomości i stosunki, a 
temsamem zmalałoby do połowy obfite żródło jego 
wybornych informacyj, 

Jako korespondent dzienników, byłby Gr. 
zarabiał krocie — pemimo, że pióro miał nie- 
szczególne — ale brak już mu było na to czasu 
fizycznego, cały dzień bowiem do późnej nocy był 
zajety sprawami konsularnemi i prywatnami, 080- 
bistemi interesami, które rentowały mu się sowicie 
tak, że w r. 1875 ceniono jego majątek na blisko 
200.000 franków, nie licząc wspaniałego hotelą 
„Union*, będącego jego własnością. Sześcioletnia 
dzierżawa majątku ziemskiego nad Dunajem wielce 
mn się poszczęśliwiła. Ożeniony był z Węgierka, 
panang Leopoldyną Udvårdy, małżeństwo jednak, 
przynajmniej po rok 187% było posda 


Zaprawdę dedukcja była bardzo ścisłą. Nie- 
stety nie można było komisji czynić zarzntu, „ja- 
koby nieoględnie postąpiła.“ 

Przeciw gminom zbiorowym wystąpił — rzecz 
dziwna — L. Skrzyński. „Przeciw pomysłom, które 
choć opromienione blaskiem szczytnych chęci, jednak 
opierają się na mylaych pojęciach* wiódł walke 
swym dowcipem i swą nauką poseł jak najbardziej 
odchyłający sie od t. z. większości szlacheckiej. 
Czynił to też niechętnie, ze musiał wystąpić prze- 
ciw mniejszości sejmowej, z którą go tyle węzłów 
łączyło, niechętniej, że musiał stawać w opozycji 
z głosami ludzi, „którzy mu nieraz przewodni- 
kami byli*. Skrzyński zwrócił się przeciw błe- 
dnym pojęciom o gminie, które mniejszości za 
podstawę do wniosków słnżyły ? Oto mniejszość 
uważa gminę głównie jako pierwszy i najniższy 
Bzczebel administracji, i mniema więc, że ten 
szczebel musi być zastosowany do każdoczesnych 
wymogów administracji, 

Lecz gmina nie jest tylko najniższym szcze- 
blem administracji; słaba czy silna, wszędzie i 
zawsze pozostaja społecznością, z odrębnem po- 
ozuciem swej indywidualności, społecznością, po- 
wstałą z spólności interesów, z spólności praw, 
z spólności tradycyj i uczuć a spólność ta jak 
i odwieczne sąsiedztwa, pokrewieństwa i knwo- 
stwa stosnnki, węzłami nierozerwalnymi połączyły 
członków tej społeczności w jedną gromadę, 
która przywykła i chce żyć własnem życiem. To 
pojęcie gminy, iż ona jest samoistną z natury 
rzeczy wypływającą społecznością, uznane jest w 
nance i wypowiadane było nieraz. 


Gdy w r. 1837 Izba francuska obradowała 
nad prawem gminnem, wypowiedział je tam 
Cormenin, dowodząc, że gmina nie może być 
dowolnie zmienioną, gdyż jest społecznością Z na- 
tnry rzeczy powstałą. To samo Marcel w dziele 
o administracji, to samo Vivien sprawozdawca 
ustawy gminnej w Izbie francuskiej — Vivien, 
który wypowiedział te cenne słowa : „odjąć gmi- 
nie samoistną indywidnalność, to niejako wydać 
na nią wyrok śmierci cywilnej“. To przekonanie 
znalazło też wyraz w ustawodawstwie gminnem 
francuzkiem z r. 1837. „Die Ortsgemeinde wird 
beibehalten“ powiada każda ustawa giniana nie- 
miecka, a związek gmin (Sammć- Gemeinde) od- 
nosić się może jedynie do pewnych wspóluych 
spraw bez narnszenia samoistności gmin poszcze- 
gólnych. 

Była to obrona wypowiedziana z werwą i tą 
siłą, Ludwikowi Skrzyńskiemn właściwą, prowa- 
dzona z całom znawstwem męża stanu i z tą 
erudycją, jakiej mało kto w Izbie mógł tak łatwo 
złożyć dowody. „Więc precz z gminą zbiorową, 
z przymasowem łączeniem. Jedna podstawa, na 
której się łączyć możemy, jest podstawa wolności 
a nie zasada przymusu“. Ila w tem było z ducha 
ówczesnego, przenikającego wszystkie sfery, ile 
w tem było z tych różowych nadziei, ile złndzeń 
wolności, dziś po latach doświadczeń i po ban- 
kructwie liberalizmu przejrzeć dopiero możemy I 


Adam Potocki, ów rycerz sans peur et 
sans róproche, porywającą wymową tak charakte- 
ryzuje Ówczesny staa rzeczy: Galicja przez *'n- 
gie lata była polem doświadczalnem dla vszy- 
stkich pomysłów, którym innego mian* uać nie 
można — jak politycznego machięwelizmu. 
Wszystkiego, na czem stan społec.ny się opiera — 
wszystkego używano w tym «raju do celów poli- 
tycznych. Rozdmuchapo uienawiści społeczne, kla- 
sowe, narodowości”we, użyto szkoły, użyto sądn, 
ułyto kościoła — użyto wszystkiego, na czem spo- 
łeczeńswa stoją, do wyknwania broni przeciw te- 
mu społeczeństwn. I cóż chcecie? cóż stworzono 
tą pracą mądrą? Cóż stworzyć mogłi innego nad 
upadek moralny i materjalny wszyskich klas: 
anarchię. 

I dziś powołnją nas — wołał oburzony Poto- 
cki — abyśmy 3 tych materjałów stawili podwa- 
liny pod przyszłą budowę społeczną : wolność, har- 
monię, porządek, słowem wszystko na czem samo- 
rząd opierać się winien! Zaprawdę robota będzie 
trudną — a plon niepewny. A najtradniejszem tu 
było wyjście, skoro na pierwsze pytanie o ile sa- 
morząd w kraja wśród takich stosunków jest 
wogóle możliwy — nie znachodziło s.ę pocieszają- 
cej odpowiedzi. 

Cóż nczyniła mniejszość komisji, w której 
imienin występował przed Izbą Adam Potoski? 
Mniejszość ze względu na rozkład społeczny, 8zu- 
kała takiej organizacji, któraby w krajn stworzyła 
warnnki do samorządn. Cóż jest takiej organizacji 
pierwszym warunkiem ? Oto rozszerzenie obrębn 
gmin wiejskich — gmin u nas nłaściwie nie by- 
ło — były gromady —- wciągnięcie do nich 
wszystkiego co tylko ma siłę i znaczenie, a więc 
połączenie obszarów dwerskich. Słowem — jak dziś 
my to rozumiemy — trzeba było zanim się deli- 
berowało nad ustawą gminą, wprzód stw o- 
rzyć gminę. Bo gminy w tem cywilizacyjnym 
pojęciu jeszcze nie było po wsiach. Osad chłop- 
skich z4 gminy uważać nie było można. 

I wtedy rzekł Adam Potocki te pamiętne 
słowa: , 

„Gdybym był ministrem rządów policy, nych, 
nie napisałbym innej ustawy, jak oto tę, którą 
nam większość komisji przedkłada”, 

W tych prostych słowach wielkiego obywa- 
tela tkwiła przedłożeń tych jakże trafna krytyka! 

Zaiste nie powiany były przebrzmieć te na- 
tchnione słowa bez skntkn. Kiedy Adam Fotocki 
wskazywał, że połączenie kilka gromad w jedną 
gminę jest nieodzownym waruukiem wprowadzenia 
samorządn po wsiach; kiedy doradzał, aby wedle 
sił i możności skupiać, zblizać i jednoczyć to, co 
siłą i podstępem zostało rozbite i rozdzielone ; 
kiedy przestrzegał przed rozdziałem obszarów 
dworskich od gminy, wykazując, że prze. to kry- 
staliznje się rozdział między klasami i iuteresami, 
interesami zwłaszcza, która w miarę trwałości 
rozdziału rosną i nabierają takiego znaczenia, że 
później i dobra wola nie będzie dostateczną, aby 
to, co się w sprzecznych kierunkach rozrosło, znów 
napewrót złączyć; kiedy podniesionym głosem wo- 
łał: nio! na uchwalenie takiego pra- 
wa gminnego ja głosu mego nigdy 
nie dam! — to — dziś rozumiemy — wzniósł się 
do niezwykle nad poziom wyniosłego stanowiska, 
to spełnił uczynek patrjotyczny. 

W tym głosie, który jak gdyby proroczo 
przewidywał złe, jakie na krajspaść miało — czem 
inneem nie było w swych skntkach uchwalenie 
wniosków rządowych — w tym głosie zawarła się 
cała dacha narodowego protestacja. 

Pomimo tego głosu — wołającego jak się 
okazało na paszczy — uchwalono wnioski większo- 
ści przyjąć ża podstawe do dyskusji s czegółowej. 

Na tem się zakończyła ta przesławna i je- 
dyna w swoim rodzajn rozprawa z dnia 17. mar- 
ca 1866 r. 


(C. d. n.) 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 9. Sierpnia 1887. 


lakad narodowy im, Ossolińskich. 


Byt Zakłada im. Ossolińskich jest zachwia- 
nym. To nie przesada — to groźna prawda. — 
Władze, którym zarząd i opiekę nad zakładem 
powierzono, przewlekają Ścisłe zbadanie i aaprawę 
złego, a tymczasem majątek zakładn sypie się 
w gruzy. Zkąd będą dochody, aby jedną z pierw- 
szorzędnych instytncyj w Polsce na odpowiedniej 
wysokości utrzymać? 

Przed kilku miesiącami wskazaliśmy pierwsi 
na groźny stan rzeczy. Dało to powód do ener- 
giczniejszego wystąpienia Wydziału krajowego. 
Knrator ekonomiczny, który doprowadził majątek 
zakładowy do rniny, musiał być snspendowany. 
Wydział krajowy odniósł się do sądn krajowego, 
ażeby zarządził suspensję, sekwestrucję i nstanowił 
z swej ręki administratora, Sąd interpretował 
atoli paragrafy mstaw Zakładn nar. im. Ossoliń- 
skich w tym docha, że snspendowanie i nstano- 
wienie administratora należy do Wydziału krajo- 
wego. Wydział krajowy orzekł też snspensję do- 
tychczasowego knratora ekonomicznego, p. Anto- 
niego Broniewskiego i ustanowił administratora 
z swej ręki w osobie hr. Witołda Łnbieńskiego. 
Na rekwizycję sądu krajowego, delegowały sądy 
obwodowe w Krakowie i Tarnowie komisja do 
zbadania stanu rzeczy i wprowadzenia nowego 
administratora. Komisje te badały stan rzeczy na 
miejsen od d. 10. maja do d. 14. czerwca b. r. 
i przedłożyły sądowi krajowemu obszerna, kilku- 
dziesięcio-arkuszowe sprawozdanie. Wiedzieliśmy, 
że jest źle, lecz to, co komisje skonstatowały i 
nowy administrator, przechodzi najgorsze przy- 
pnszczenia. 

Smutny ten stan rzeczy da się streścić w na- 
stępnjących punktach: 

1. Majątek przeszedł de facto w największej 
części do rodziny żydowskiej Lindów. Trzy siostry 
tegoż imienia wyszły zamąż za trzech głównych 
dzierzawców folwarków: Zgórske, Giełda i Przy- 
bysz, przynosząc im niejako wianem po cząstce 
majątku narodowego Zakładn Ossolińskich. . Te 
trzy siostry dzierzą jnż od lat wielu największą 
część dóbr Zgórska i mają jeszcze na lat 8 zape- 
wnione posiadanie tychże majątków notarjalnemi 
kontraktami, Raty dzierzawne uiszczone 84, a przy- 
najmniej dzierzawcy posiadają pokwitowania z ui- 
iszczenia takowych prawie w całości — rezerwo- 
wali sobie tylko pewne kwoty na podatki państwo- 


we. Obecnie zatem dynastja Lindów korzysta 
dobrodziejstwa  wspaniałomyślnej 4A<uacji Osso- | 
lińskich. 


2. W dobrach Zgórsko ;.egłościami, 28 
budyaków potrzebnje czescy o gwałtownej repa- 
racji a częściowo gą te budynki w stanie zupeł- 
nej ruiny. 

3. W inwenferzn oddawczym z roku 1867 
odebrał kurator. skonomiczny p. Antoni Broniewski 
32 koni, 32 woły i 12 krów — obecnie znajduje 
się tylko v krowy i 4 liche szkapy. 

4, Dwór zamieszkały przez pana kuratora 
ekonomicznego zastała komisja opieczętowany, a 
wszystkie prywatne sprzęty i meble zajęte przez 
sekwestratora za długi. 

5. Prawie wszyscy dzierzawey dóbr fnnda- 
cyjnych posiadają kaucje złożone n karatora eko- 
nomieznego, z których to kancyj prawdopodobnie 
ani śladu nie zostało. 

6. Dwóch leśniczych i 7. gajowych doma- 
gają się zwrotn zdeponowanej kaucji i zaległych 
pensyj w wysokości około 6.000 zł. 

T. Ces. k. kasa podatkowa w Mielen wyka- 
zała 5.339 zł. zaległych podatkow państwowych. | 

8. W Tow. wzajemnych ubezpieczeń zalega | 
należytość około 400 zł. W razie pożaru niewy- 
płaconoby żadnego wynagrodzenia. 

9. Gmina Wola mielecka reklamuje należne 
jej dawno 381 zł. jako kwotę konkurencyjną na 
obszar dworski przypadającą. 


10. Dochody dóbr Zgórsko z przyległościami, 
gdyby lasy były zaszanowane i gdyby te dobra 
normalnym sposobem puszczone były w dzierzawę, 
powinny przynieść brutto 39.310 zł. — są zaś 
wypuszczone w dzierzawy za sumę 18.340 zł. Po- 
nieważ zaś tenuty dzierzawne wybrane zostały z 
góry, spodziewać się można na rok 1887 i 1888 
zaledwie no 1.900 zł., na 1839 5.450 zł. a na 
1890 — 9.910 zł. dochodu. 


11. Znaczne przestrzenie, które się jeszcze 
dokładnie określić nie dadzą, zostały częściowo za- 
garnięto przez włościan, częściowo dla braku sta- 
rania zabrane przez Wiałokę. 

12. W lasach najznpełniej zniszczonych ża- 
dnego nie ma śladu kaltar, jeżeli zaś kiedy tako- 
we przed laty zaprowadzone były, to popsute są 
kompletnie przez pasące się bydło leśniczych, ga- 
jowych i włościan sąsiednich. 

13. Najwieksza dewastacja leśna sk: nstatowaną 
została w lesie Przyłęk Zgórski, gdzie na prze- 
strzeni 1800 morgów znajduje sie zaledwie 300 
morgów karłowatych zagajeń. Resztę obszaru, 
ekoło 1000 morgów, obsiewa żytem kilknset wło- 
ścian i żydów, wyczerpując gront leśny do szczętu. 
Leśniczy tamtejszy, niejaki Gielisch, obsiewa sam 
na swą korzyść przeszło 200 morgów gruntu le- 
śnego i prowadzi proces prowizorjalny z żydami 
o posiadanie gruntu. 

W obec takiego stanu rzeczy przedstawia się 
speranda dochodów i suma koniecznych wydatków 
jak następuje : 

Dochód cały z resztek nmiepobranych dotad 
tenut na czas od 1. lipca br. do 1. lipca 1890 tj. 
przez całe trzy lata w kwocie 17.260. 

Wydatki zaś niezbędne oblicza hr. Łubień- 
ski na 12.700 zł. rocznie, czyli 38.100 zł. na całe 
trzylecie. Jeśli zaś do tego doda się wynagrodze- 
nie dla obecnie ustanowionego administratora, za- 
ległości nodatkowe około 5.000 zł., liczne koszta 
procesowa, koszta komisyj sądowych itd. — to 
sama wydatków na najbliższe trzy lata wyniesie 
około 5Ł.600 zł. w. a. Porównawszy to z docho- 
dem 17.260, otrzymamy niedobór w kwocie 37.340 
zł. w. a.! 

Zkąd go pokryć? W drodze zmiany dzie- 
rzawców, niepodobna, bo ci są pokwitowani, że po 
kilka lat naprzód dzierżawy zapłacili, ? gdyby na- 
wet korzystać z jakiego niedotrzymania warnnków 
kontraktu, to kiedyż, przy naszej powolnej proce- 
durze, drogą procesu przez trzy instancje nastąpi 
eksmissja ? Z dóbr zatem, w gorszący snosób zraj- 
nowanych, nie podobna będzie nie prawie wycią- 

nąć. 

A Pozostają kapitały zakładu, będące w zarzą- 
dzie Wydziała krajowego. Najprzód znaczny ka- 
pitał indemnizacyjny, 3 którego dochód 3.200 zł. 
w. a. wypłacanym bywa wprost zakładowi; na- 
stępnie 13.000 zł., które w myśl postanowień nsta- 
wy zakładowej zebranym został jako obrotowy ma 
„cele melioracyjne.“ Z fnoduszn tego możeby dało 
się wypłacać zakładowi po 2.800 zł. rocznie w zg- 
stępstwie dóbr, z których dochód ów nie może być 
ściągniętym, lecz jakiemiż fnndnszami mają bré 
zaległości dóbr popłacone, same dobra doprowa- 
dzone do porządku i rentowność ich utrzymana i 
podniesiona ? Najprostszym środkiem zdaw toby 
się zaciągnięcie pożyczki amortyzacyjnej, lecz tego 


donatarjnsz zabronił w oświadczeniu donacyjnem 
z d. 28. października 1824. 

Począwszy od r. 1891 spodziewać się na- 
leży pedniesienia dochodów dóbr, jesli gospodarka 
będzie prowadzoną prawidłowo i nezciwie, ale do 
tego czagn ? Pozostaje ohyba ażycie części kapita- 
ła indeminizacyjnego jako zaliczki na fandasz 
obrotowy, co za zezwoleniem władz nadzorczych i 
reprezeutacji potoroności dałoby się przeprowadzić. 

Jak jednak w normalnych warunkach fon- 
kcjnnowania władz kontrolujących, mogło dojść do 
takiej dewastacji dóbr publicznych i do tak cięż- 
kiego zagrożenia zakładn narodowego — to jeszcze 
także powinno być przedmiotem zbadania. Pragnę- 
libyśmy mieć zupełną nfność w sknteczne działa- 
nie i czujność Wydziału krajowego jako władzy 
fundacyjnej, ale gdy jeden i drugi równie czarny 
obraz nagle się odsłoni, wiara nasza słabnie i trwo- 
żni o przyszłość, pytać musimy mimowoli: kto 
winien ? 


Z Izby sądowej. 


Praga 5. sierpnia, 

Wezoraj rozpoczęła się tu przed sądem przysię- 
głych rozprawa przeciw Józefowi Korabowi dysponen- 
towi firmy Emanuel Loster o usiłowane oszustwo na 
szkodę państwowego skarbu, względnie banku dla 
krajów koronnych (Landerbank). 

Według motywów aktu oskarżenia rzecz przed- 
stawia się jak następuje: Dnia 7. czerwca b. r. 
otrzymał bank dla krajów koronnych pieniężny list 
z deklaracją na 52.000 zł. Urzędnik banku ogłądnął 
list w obecności listonosza i przekonawszy się. że 
ani koperta ani pieczęcie nie są naruszone, podpisał 
recepis wspólnie z zastępcą naczelnego kasjera Wo- 
draszka. Następnie skonstacowano jaka suma jest na 
kopercie deklarowana, poczem w przytomności kilku 
funkcjonarjuszów banku list otworzono. Z wielkiem 
zdziwieniem znaleziono w liście zamiast deklarowanej 
kwoty wyrwane kartki z francuskiej gramatyki, owi- 
nięte staranie w płótno woskowe i zaopatrzone pie- 
częcią również nienaruszoną. 

Po ożywionej wymianie telegraficznych depesz 
między adresantem i adresatem, zarząd Landerbanku 
uwiadomił o tym wypadku wiedeńską dyrekcję policji, 
która natychmiast odniosła się da poiicji w Pradze 
Skutkie- po'ryjanych poszntiwań było aresztowanie 

abha 

Sledztwo zarządzone w tej sprawie wykazało, 
że Korab r..ystąpił do dzieła po całorocznych przy- 
gotowaniach i że on włożył do koperty zamiast 
pieniędzy wspomnianą gramatykę, jak to wynika 
z zeznań świadków. Dalej po dokładnem zbadaniu 
koperty okazało się, że Korab naruszył ją bardzo 
zgrabnie, oczywiście przed opieczętowaniem, i w ten 
sposób chciał zwrócić podejrzenie na urzędników 
poczty. 

Józef Korab wypiera się imputowanego mu przez 
prokurałora czynu. 

ledztwo tymczasem wykazało, że Korab jeszcze 
przeszłego roku udawał się listownie do rozmaitych 
towarzystw finansowych i banków wiedeńskich z za- 
pytaniem, pod jakimi warunkami przyjęłyby na lo- 
kację kapitał, wynoszący 40.000 zł. Niektóre, mię- 
dzy niemi Landerbank, dały odmowną odpowiedź, 
inne ofiarowały 8—8!/, od sta. Korab odpisał Län- 
derbankowi, że właśnie do niego ma zaufanie i za- 
wiadomił go, że pośle na drugi dzień 40.000 zł. 
Rzeczona suma nie nadeszła jednak, a oskarżyciel 
publiczny sądzi, że wówczas Korab cofnął się przed 
zbrodnią, którą popełiff obecnie po całorocznym nar 
myśle. 

Pe dwudniowej rozprawie dziś o godzinie S-ej 
wieczorem przysięgli 1i głosami uznali Koraba win- 
nym, a trybunał zasądził go na dwuletnie ciężkie 
więzienie, obostrzone jednorazowym postem w każdym 
kwartale odsiadywania kary. 

Obrońca dr. Hrdliczka zgłosił zażalenie niewa- 
Żności i postąwił wniosek wypuszczenia oskarżonego 
na wolną stopę aż do rozstrzygnięcia trybunału kasa- 
cyjnego. Trybunał przychylił się do tego wniosku i 
uchwalił wypuszczenie Koraba z więzienia śledczego; 
mimo tego jednakże przedsiębiorczy desponent pozo- 
stanie nadal w więzienin, ponieważ prokurator prze- 
ciw tej nehwale trybunału wniósł zażalenie. 


Wyrok śmierci wydany na żyda polskiego 
w Anglii. 


Londyn 3. sierpnia. 

Dwudziestoletni żyd polski Izrael Lipski, 
skazany tu został onegdaj na karę śmierci za zamor- 
dowanie z pobudek dotychczas niezupełnie wyjaśnio- 
nych, niejakiej Miriam Angel. Ta ostatnia mie- 
szkała wraz ze swym mężem zarobnikiem, również 
żydem, na dole w domu, położonym na wschodnich 
krańcach Londynu, mając za sąsiada z górnych piątr 
Lipskiego, który się trudnił wyrabianiem lasek. 

W dniu 28. czerwca mąż zamordowanej jak 
zwykle wyszedł z domu o godzinie 6. z rana na ro- 
botę. Gdy do 11 godziny Przed południem Miriam 
Angel, która zawsze o 8 godzinie wychodziła, w tym 
dniu się nie ukazała, mieszkańcy domu wyłamali zam- 
knięte z wewnątrz prowadzące do jej mieszkania 
drzwi. Tu przedstawił im się okropny widok. Miriam 
leżała nieżywa w łóżku ; jej ezoło i oczy zdradzały 
ślady bójki, a usta, twarz i obnażone piersi, pokryte 
były plamami, wypalonemi kwasem saletrowym. Po 
przejścia pierwszego wrażenia, obecni odkryli po 
chwili pod łóżkiem nieszczęsnej ofiary Lipskiego, który 
miał usta również kwasem spalone. Po oglądnięciu 
zwłok zmarłej skonstatowano, że śmierć nastąpiła 
wskutek uderzeń, które na czole i oczach były wi- 
doczne, kwas saletrowy bowiem dopiero później po 
zgonie dostał się do żołądka. Lipski odstawiony do 
szpitala po przyjściu do przytomności, gdyż w pier- 
wszej chwili zupełnie ją stracił, opowiedział, że gdy 
przechodził w dniu 28. czerwca z rana przez schody, 
zobaczył w pokoju zajmywanym przez Miriam Angel, 
dwóch zatrudnionych u siebie robotników, którzy 
dobywali się do skrzyni. Ci zaraz go sehwycili i 
wlali mu kwasu do ust mówiąc: „Masz tu twoję 
brandy”. Lipski miał ich rzekomo posłać po wódkę, 
poczem zabrali mu ostatnią sztukę monety jaką miał 
przy Sobie i ciężko pobili. 

Tak przedstawił tę rzecz Lipski; tymczasem 
pewien pomocnik z handln farb, zaprzysiężony zeznał, 
że poznaje w Lipskim tego, który z rana w kryty- 
cznym dniu, za jednego penny kupił u niego kwasu 
saletrowego do wyprażanią lasek. 

Prokurator opierając się na tych zeznaniach, 
oskarzył w ostatecznym wywodzie Lipskiego o zbro- 
dnię morderstwa. Podniósł on, że Lipski wszedł z ra- 
na do sypialni Miriam Angel, która afekta jego od- 
rzuciła. Wówczas podsądny ze złości, w gorączce, 
opętany namiętnościami, zamordował Miriam, a na- 
stępnie z bojaźni chciał siebie otrnć, Tego samego 
zdania byli przysięgli, którzy Lipskiego jednogłośnie 
uznali winnym. Skazany jest młodym, uczciwie wy- 
glądająaym chłopakiem, dotychczas nieskazitelnego 
prowadzenia. 


Kronika miejscowa | zamiejscowa. 


Lwów lnia 8. sierpnia. 


* P. J. Klaczko wyjechał z Kaltenleutgeben w 
najlepszem zdrowiu i zamyśla odwiedzić przyjaciół w 
Galicji. 


* Przeniesienie i mianowanie. Liwowski 
wyższy sąd krajowy przeniósł adjunkta kancelaryj- 
nego sądu obwodowego w Przemyślu, Antoniego Stu- 
pnickiego, do sadu obwodowego w Sanoku, zamiano- 
wał kancelistę sądu obwodowego w Brzeżanach, Mi- 
chała Buczackiego, adjunktem kancelaryjnym sądu 
obwodowego w Brzeżanach i nadał kanceliście dla 
prowadzenia ksiąg gruntowych przy sądzie powiato- 
wym w Sanoku, Stanisławowi Kucharskiemu, posadę 
prowadzącego księgę gruntową przy sądzie obwodo- 
wym w Sanoku. 

* Zmarli. W Koniuszkowie w dnin 5. bm. Ale- 
ksander Klimowicz, inżynier kolei Karola Lu- 
dwika i Żołnierz wojsk polskich z r. 1863. w 50 
roku życia. Pogrzeb odbył się dziś z rana z dworca 
kolejowego Podzamcze na cmentarz Łyczakowski. 

W Sztuttgardzie zmarł w dniu 2, b. m. w 78 
roku życia Gustaw Werner. Był on założycielem 
tak zwanego „domu braterskiego* w Reutlingen, w 
którym zaniedbane dzieci, niemniej jak dorośli, zna- 
chodzili zatrudnienie fizyczne przy równoczesnem 
kształceniu i ojeowskiej opiece. 

* Z życia towarzyskiego. Dnia 26, lipca br. 
pobłogosławionym został w Krakowie związek mał- 
żeński między p. Szeparowiczową, wdową po leka- 
rzu, a p. Józefem Skupniewiczem, profesorem gimna- 
zjalnym. 

* W towarzystwie kredyt. ziemskiem u- 
stąpił z posady naczelnego buchaltera dobrze przez 
długie lata około instytucji zasłużony p. Antoni Ła- 
wrowski, a w miejsce jego zamianowany został sze- 
fem buchalterji p. Welichowski, posadę zaś likwida- 
tora po tym ostatnim otrzymał dotychczasowy kasjer 
dr. Włodzimierz Budzynowski. 


* P. Fr. Kraszewski, egzekutor testamentu 
śp. Ignacego Kraszewskiego, porządkuje obecnie ra- 
zem z p. Michałem Pawlikiem wielką bibliotekę i 
mnzenm swego ojca. Od 28. ezerwca do 18. lipca 
rozłożono wszystkie książki (jest ich przeszło 20.000) 
na główne oddziały i zrobiono inwentarz rzeczowy, 
a z dniem 1. października rozpocznie się katalogo- 
wanie książek. Biblioteka mieści wiele cennych utwo- 
rów, osobliwie starych druków, rozmaitych rękopisów 
i dokumentów, odnoszących się do dziejów ziem, 
wchodzących w skład dawnej Polski. Między auto- 
grafami znajdują się też oryginalne listy Szewczenki, 
pisane z Orenburga do Bronisława Zaleskiego. 

* Towarzystwo Tatrzańskie. Dnia 31. lipca 
odbyło się w Zakopanem posiedzenie Wydziału To- 
warzystwa Tatrzańskiego, na którem załatwiono na- 
stępujące sprawy: 1) uchwalono na wniosek p Elja 
sza wybudować altanę między polaną Rusinową a 
Wsaksmundzką; 2) wybrano komisję, złożoną z pp. 
Eljasza, dr. Markiewicza i Swierza w celu ułożenia 
programu uroczystości poświęcenia „Bramy Kantaka“ 
w dolinie Kościeliskiej; 8) uchwalono przesłać listy 
dziękczynne posłowi Józefowi Grabskiemu, w Skotni- 
kach królewskich, zarządowi dóbr Zakopańskich za 
gorliwe popieranie celów Towarzystwa; p. Uznańskie 
u za zniżenie ceny od użycia kayieli w Jaszczu- 
rówce dla członków Tow. Tatrzańskiego; p. Kallayowi 
za zbudowanie suszarni przy szkole snycerstwa i p. 
Wolgnerowi za dar nowej zwiększonej i poprawnej 
edycji rzeźby Tatr; 4) z powodu złożenia mandatu 
delegata przez dr. Kozblera w Poznaniu, mianowano 
na wniosek p. Świerza delegatem tamże p. Kornelię 
Grabską ; 5) postanowiono założyć przy dworcu ta- 
trzańskim ogródek obok Świeżo zbudowanej kręgielni; 
6) przekazano na wniosek p. Ciechomskiego komisji 
do robót w Tatrach i Zakopanem sprawę wynajęcia 
rastauracji przy dworcu tatrzańskim na rok przyszły, 
tudzież sprawę robót mających się dokonać w r. 1888. 


* Budowa kolei Lwów-bBełzec. Z wiarygo- 
dnego źródła dowiadujemy się, że rozpoczęta depiero 
w drugiej połowie kwietnia br. budowa Kolei Lwów- 
Bełzec (Tomaszów) jest prawie na ukończenia, gdyż 
onegdaj, 6. b. m., wyjechał już pierwszy pociąg ma- 
terjałowy, celem podsypywania toru zwirem, i jest 
pewność, że 1. października b. r. kolej ta do publi- 
cznego użytku oddaną zostanie. Przedsiębiorcy tej 
budowy, pp. Ziembicki i Fróhlich, oddali wykonanie 
wszelkich robót na przestrzeni ze Lwowa do Koście- 
jowa (20 klm.) krajowej firmie: „Radwański, Ilgner 
i Sokal", która wywiązała się z poruczonego jej za: 
dania tem zaszczytniej, ile że partja ta z powodu 
terenu górzystego należy do najtrudniejszej na całej 
linii i wymagała uciążliwych robót ziemnych, ożas 
zaś do wykonania takowych był stosunkowo bardzo 
krótki. Pocieszający to zaprawdę dowód, że mamy 
w kraju techników i przedsiębiorców, którzy wszel- 
kim żądaniom i wymogom fachowym mogą odpowie- 
dzieć. Przy tej sposobności nadmieniamy, że magistrat 
lwowski zajął się już rozparcelowaniem odpowiednich 
gruntów pod budowę domów letnich w Brzuchowicach, 
jako najbliższej stacji tejże kolei pod Lwowem, która 
prawdopodobnie z powodu okalających ją zewsząd 
wspaniałych lasów szpilkowych stanie się niebawem 
jednem z najprzyjemniejszych miejse wycieczkowych 
dla spragnionych świeżego powietrza Lwowian. 


* posady ekspedjentów pocztowych są do 
obsadzenia; w Maksymówce powiecie zbaraskim za 
kontraktem służbowym i kaucją, w kwocie 200 zł. z 
płacą rocznych 150 zł. ryczałt! kancelaryjnego 40 
zł. i wynagrodzenie 400 zł. za jazdy posłańcze do 
dworca kolei żelaznej tamże i w Zagórzanach w po- 
wiecie gorlickim za kaucją w kwocie 200 zł. z pła- 
cą rocznych 155 zł. ryczałtu kancelaryjnego 40 zł. 
pakunkowego 60 zł. Podania wnosić do 24. bm. do 
dyrekcji poczt i telegrafów we Lwowie. 

Djetarjusza obeznanego z manipulacją karną 
poszukuje sąd pow. w Radomyślu. Płaca miesięczna 
30 zł. 

* Znaczna ofiara. Dr. Arnold Rappoport, poseł 
do Rady państwa, ofiarował — jakieśmy już dono- 
sili — 20.000 zł. i plac pod budowę szkoły zawo- 
dowej dla ślusarzy, stolarzy i stelmachów wyznania 
mojżeszowego. Szkoła ta powstanie przy ulicy Staro- 
wiślnej w Krakowie. Na utrzymanie szkoły i na pła- 
ce nauczycieli dawać będzie „Alliance Israélite“ po- 
trzebuą hwotę. 

* Aresztowanie szpiega w Tarnopoiu. D. 
4. bm. przybył z Podwołoczysk do Tarnopola ele- 
gancko ubrany i w ogóle bardzo przyzwoicie się pre- 
zentujący mężczyzna. Pakunek jego składał się z ma- 
łego ręcznego knferka; w hotelu zapisał się do księ- 
gi jako Emil Klawing, nauczyciel domowy z Peters- 
burga. Słnżbie hotelowej natychmiast wydał się bar- 
dze podejrzanym przybysz o marsowem wyglądaniu, 
nie licującem wcale z podanym zawodem. W piątek 
zamówił Klawing dorożkę i kazał się obwozić. Doroż- 
karz nazwiskiem Erde wysłużony wachmistrz, które- 
mu przypadło w udziale obwożenie p. Klawinga do- 
niósł starostwu nader zajmujace szczegóły, 

Podał on mianowicie, że Klawing za miastem 
kazał dorożce się zatrzymać i oglądając dokładnie ca- 
łą okolicę wypytywał o płynący tamtędy Seret, a mia- 
nowicie, czy i kiedy można wodę tę przebyć, czy w 
ogóle woda głęboka, odliczał ilość kroków 0d tego 
miejsca aż do żelaznego mostu kolejowego itd. Dalej 


zaczął wypytywać wożnicę o miasteczko Kozłów i Po- 
morzany, czy nieznane mu jest położonie tych miej- 
scowości i wiele innych na pozór drobnych szczegó- 
łów, które u Erdego jako byłego wojskowego różno- 
rodne podejrzenia wznieciły ; odmówił on więc żąda- 
niu dalszej przejażdżki, wymawiając się, że jako żyd 
nie może w sobotę jechać i odwiózł Klawinga napo- 
wrót do Tarnopola, sam zaś doniósł o wszystkiem 
starostwu Przy aresztowanym znaleziono notatki, któ- 
rych doniosłość nie jest dotychczas znaną, dalej 3 
mapy, pęk kluczyków i trzy koszule. Ubrań, prócz 
tego, które ma na sobie nie znaleziono przy aim 
żadnych. 

Klawing jest Kurlandozykiem ; włada on płyn- 
nie językiem niemieckim i francuskim zapierając się, by 
umiał po rosyjsku. 

Pełne jego nazwisko brzmi: Emil Władymiro- 
wicz Claving. Paszport wydany mn został w Kijowie. 
Robi on z postawy wrażenie wojskewego przebranego 
w suknie cywilne. 

Klavinga osadzono w aresztach urzędu gmin- 
nego pod silną strażą; dochodzenie prowadzi starostwo 
tarnopolskie. 


* Otwarcie nowego urzędu pocztowego. 
Ministerstwo handlu zezwoliło na otwarcie nowego 
urzędu pocztowego w Podliskach małych, w którego 
zakres dziaania wchodzić będzie przesyłka wszelkich 
listów, dalej utrzymywanie poczty wozowej i prowa- 
dzenie pocztowej kasy oszczędności. Urząd ten łączyć 
się będzie z pocztą, kursującą codziennie między Liwo- 
wem a Kamionka Strumiłową. 

* Brawo Stuwer! wołają Wiedeńczycy nietylko 
na przedstawieniach tego sławnego pyrotechnika, ale 
używają także tego wykrzyknika niejako już w formie 
przysłowia na wszelkiego rodzaju widowiskach lado- 
wych, które im przypadają do gustn, az któremi „o- 
gniomistrz" Stuwer nie ma wcale nic wspólnego. 

P. Jan Mądrzykowski, pyrotechnik kra- 
kowski, dał się wczoraj po raz pierwszy poznać pu- 
bliczności lwowskiej na Strzelnicy miejskiej i dowiódł, że 
nietylko nie ustępuje w niczem Stuwerowi, ale umie przy- 
swoić sobie, zastosować i wykonać wszystkie najno- 
wsze wynalazki i ulepszenia na drodze postępu w kun- 
szoie „ogni sztneznych.* 

Stuwer wiedeński ma to do siebie, że nawet w 
czasie największej posuchy, już sama zapowiedź jego 
produkcji sprowadza deszez. Naszemu krakowskiemu 
Stuwerowi sprzyjała najpyszniejsza pogoda. Cały pre- 
gram, którego wykonania niemożna oddać choćby w 
najbarwniejszym opisie ognistych „rakiet, bnkietów, 
kaskad, gwiazd, wężów, wezuwiuszów, igrzysk dja- 
belskich. itp.“ został wykonany znakomicie. Weale 
liczna publiczność była zachwyconą i na przekór 
Wiedeńczykom, bijąc rzęsiste brawa wołała, przy wtó- 
rze „Harmonii”: Brawo Mądrzykowski! 


* Niedoszła zbrodnia. Onegdajszej nocy sta- 
wił się w biurze inspekcji policji czeladnik ślusarski 
Tomasz Kurylas z doniesieniem. że tegoż dnia stróż 
kamienicy pod l. 2 przy ulicy Kościuszki, Jakób Su- 
chodolski nakłaniał go do podrobienia mu dwóch 
kluczów, przy których pomocy chciał się dostać do 
zamkniętej kasy właściciela tej realności, p. Jakóba 
Dische. Następnie oznajmił mu ten stróż, że ma za- 
miar poprzednio nuspić swego słażbodawcę morfiną 
lub opium, aby potem przyjść w posiadanie jego 
kluczyków do kasy. Zaproponował mu wreszcie Su- 
chodolski, aby z nim razem słnżbodawcę jego w mie- 
szkaniu udusił, a następnie na klamce od drzwi po- 
wiesił, ażeby się zdawało, iż dokonał on samobój- 
stwa, poczem mogliby go obrabować. Skutkiem tego 
doniesienia udał się komisarz inspekcyjny tej samej 
nocy przed godziną 12. do mieszkania Suchodolskie- 
go, u którego zastał Mikołaja Zwarysza, gefrajtra 30. 
pułku piechoty, gdy obydwaj rozmawiali przy wódce. 
Badany do protokołu Zwarysz. zeznał, że Suchodol- 
ski i jemu przed kilku dniami taką samą robił pro- 
pozycję, lecz że mu wszelkiej pomocy wręcz odmówił 
Suchodolski, rodem ze Lwowa, liczący lat 23, wolne- 
go stanu, przyznał się, iż rzeczywiście miał stanow- 
czy zamiar dokonania wspomnianej zbrodni. i że do 
udziału w tejże nakłaniał zarówno wspomnionego 
Zwarysza, jak też i ślusarza Tomasza Knrylasu. Zwa- 
rysza oddano władzy wojskowej, ponieważ wiedział 
już od kilku dni o zbrodniczym zamiarze Snohodol- 
skiego, a zataił go, Snchodolskiego zaś oddano do 
sadu krajowego karnego. 


* W Krakowie onegdaj u Antoniego Bndiłowicza 
głośnego z procesu Olgi Hrabarowej, agitatora pan- 
slawistycznego przybyłego z Rosji, odbyła policja re- 
wizję. Nakazano mn natychmiast wyjechać. 

« Usiłowane samobójstwo. Anna Pawlnk usi: 
łowała utopić się w stawie Pełczyńskim wraz z 9 le- 
tnia córeczką Bronisławą o godz. 9t/, wieczór, zo- 
stała jednak przez straż wojskową z wody wydobytą; 
udało się ją ocucić, poczem odsiawiono ją do domu 
przy ulicy Polnej 1 4. Powodem zamachu na własne 
życie był nałóg pijaństwa i niesnaski małżeńskie. 

* Samobójstwo. Mikołaj, inaczej Werdynand 
Fall, rodem ze Lwowa, 86 lat liczący. rel. gr. kat., 
stanu wolnego, obwiesił się wczoraj o godz. wpół do 
4 popoładnin w mieszkanin swojem pod l 10 ul. 
Smocza, prawdopodobnie z opilstwa. 


* Morderstwo. Z Rawy donoszą nam, że dnia 
8. kwietnia bm. mieszczanin tamtejszy, Łukasz Kaj- 
dan, pchnął nożem w lewy bok koło serca tak nie- 
szczęśliwie swego szwagra, |Jana Kosiewicza, że ten 
na miejscu ducha wyzienął. Morderca w pierwszej 
chwili umknął, następnie jednak sam oddał się w rę- 
ce sądu. 


* Dla pogorzelców Sassowa złożył w admi- 
nistracjj Gazety Narodowej W. M. z Nadyb 2 zł. 

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi : 

W ubiegłych dwóch dobach wiatr zmieniał swój 
kierunek od N do SW, stan nieba był zmienny. 
W sobotę przed południem i wieczorem padał deszcz, 
którego opad wynosi 2.8 mm.; w niedzielę było po- 
godnie. — Średnia temperainra pierwszej doby była 
14.20 C, drugiej 16.29 C., najwyższa 22.0, C., 
najniższa wczoraj nad ranem 7.8* O. 

Stan berometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 761.9 mm. 

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
w Szkocji i wynosiła 755—760 mm., zwyżka w Styrji 
i wynosiła 770—765 mm., zniżka drugorzędna utwo- 
rzyła się między Moskwą a Petersburgiem. 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 8. sierpnia : 

Wiatr przeważnie zachodni, średni» temperatura 
doby około 17° ©., zachmnrzenie się powiększa, po- 
wietrze wilgotne, deszcz nastąpi prawdopodobnie w no- 
oy lub jntro. 

* Jutro d. 9. sierpnia: św. Romana i S, — 
św. Prochora. 


* W Zurychu odbyło się dziś o godz. 10. na- 
bożeństwo żałobne za spokój duszy śp. Agatona Gil- 
lera, w kościele katolickim na Anssersihl. 


— Z Budapesztu donoszą 6. sierpnia. W domu 
posła sejmowego Jakobffi ego, przy ulicy Królewskiej 
zawalił się ganek na dragiem piętrze, na ztórem znaj- 
dywali się kasjer Bondy z żoną i 18-letnią córką, 
Płyty kamienne przebiły pierwsze piętro i cała rodzi- 
na wleciała do piwnicy. Bondy został ciężko ranny, 
zaś żona i oórka poniosły śmierć na miejon. 


— Morderstwo w  Tereszenach. „sód 
właściciela dóbr ziemskich Jakóba WolczyńskieBo. i 
wypadku tym, który się wydarzył w dniu 22 e 
donieśliśmy w swoim czasie pod powyższym iyt Teo. 
przyp. red ) odkryty został w osobie WIS y 
dora Bukotara. Jestto indywiduum, które | al m 
tnie było już karane. Bukotar przyznał, że - s 
6. p. Wolezyńskiego, za co mu namawiBjący K » ZĘ 
cali wynagrodzenie w wysokości 200 franków C) 
Sprawcy jednakowoż morderstwa nie R się 
tą jedną ofiarą, chcieli oni jeszcze podp a Bumng 
zmarłego. Dopiero przybyła z Serett tan LMR i 
dwie kompanie piechoty pod kierownio Sprz 
Bereźnickiego zdołały powstrzymać Ea wanych chło- 
pów od dalszych ekscesów. Między w'e raj ZABTEEBŁGA 
wanymi znajduje się wójt z Tereszen Antoni Apro i 
kilku radnych. : 

Gazeta Polska czerniowiecka z dnia 7. b. m, 
si w tej sprawie: 
a „W arm toku dochodzeń sądowych w spra- 
wie zamordowania é, p. Wolczyńskiega. aresztowano 
dotychczas 10 włościan z Tereszen. —- Ponieważ lud 
we wsi już się uspokoił | nie ma obawy o dalsze 
aaburzenia, przeto w P> wycofano ztamtąd wojsko 
napowrót do Czerniowieć - 

— Oberwanie ghunry. Jak już donieśliśmy 
w przeszłym tygodniu, urwała się koło Ołomuńca 
chmura, następstwem czego było okropne zniszcze- 
nie miejscowości dotkniętych tą klęską. W miasteczku 
Lutein uformowało się wielkie jezioro, które jeszcze 
w dwa dni po katastrofie było dosyć giębokie. Woda 
dosięgał= w niektórych miejscach półtorametrowej wy- 
gsokości i wlewała się przez okna do izb, których 
mieszkańcy ratowali się wyłażeniem na stoły. W Lu- 
tein ogółem zawaliło się trzynaście domów. Jedno 
dzieeko zginęło w rozszalałych bałwanach wód, a ko- 
ło Treptschein znaleziono trupa innego dziecka, które 
wedle oględzin lekarskich, udusiło się namułem. Miej- 
gcowość  Treptschein przedstawia obraz strasznego 
zniszczenia. W gminie tej zawaliło się dziesięć do- 
mów, inne zaś są bliskie zawalenia. Wszystkie mury 
ogrodowe i płoty kompletnie zniszczone, gdyż woda, 
sądząc po śladach jakie pozostawiła, dosięgała wyso- 
kości dwóch metrów. Mieszkańcy tamtejszych miejsco- 
wości byli świadkami przerażających scen. Jakaś ubo- 
ge kobieta, która się znajdywała w zalanym domu, 
stała po szyję w wodzie, przyczem podniosła ręce 
w górę, trzymając w nich dwoje swych dzieci. Sytu- 
acja ta miała trwać całą godzinę. W jakimś domu 
zawalonym zginęło 31/3 letnie dziecko, inne zaś uto- 
nęło w falach. Pewna podeszła wiekiem kobieta, prze- 
nosząc dziecke przez strumyk, jaki się w środku wsi 
utworzył, popchnięta falami, utonęła. Trupa p. Schna- 
hel (takie nazwisko nieszczęśliwej) dotychczas nie od- 
nalezione. Jakiemuś gospodarzowi wezbrane wody 28- 
brały stajnię z całym dobytkiem. Klęska miała na- 
dejść całkiem niespodzianie. Pewien wyrobnik idąc do 
gospody, znajdywał się na sześć kroków przed nią, 
gdy zaczął deszcz padać; w mgnieniu oka woda do- 
sięgła mu kolan, a gdy wszedł do gospody, woda 
wlewała się już przez okna, tak, że musiał wraz z o- 
becnymi wleźć na stoły, aby nie ntonąć. Klęska do- 
tknęła kilkanaście miejscowości, z których sześć pa- 
dło zupełnie prawie ofiarą rozszalałego żywiołu. 

— W Poli, w czasie manewrów floty w dniu 4. 
bm. pękło na łodziach kanonierskich kilka dział. 
Wielu żołnierzy ciężko ranionych. 

— W Wiesbadenie odbędzie się w dniach od 
18 do 24 bm. sześćdziesiąty zjazd niemieckich natu- 
ralistów i lekarzy. 

— Z Rzymu piszą, że cela św. Stanisława 
Kostki, która przy regulacji Rzymu miała uledz zbu- 
rzeniu, została szczęśliwie, dzięki postanowieniu króla, 
uratowaną. Adres, podpisany przez wielu Polaków, 
a proszący 0 zachowanie oeli, jako drogecennej pa- 
miątki po Świątobliwym rodaku, został królowi przez 
p. Władysława Kulczyckiego wręczony. Król Hum- 
bert wyraził się w obec p. Kulczyckiego : „Ależ wy- 
obraź pan sobie, jak ja rud byłem uczynić dla Pola- 
ków tak małą rzecz! Pomnik ten polski nie mógł 
i nie powinien był zginąć. Zachowania jego pragnę- 
liście wy wszyscy, pragnął Ojciec święty, pragnęła 
królowa, życzyła sobie moja Siostra, żądał kardynał 
wikary, pragnąłem ja sam. Teraz cela św Stanisła- 
wa Kostki ocalona wbrew nowemu planowi Rzymu, 
i to najważniejsza. Uszczęśliwiony jestem, że mogłem 
tym sposobem uczynić przyjemność Ojcu świętemu 
i Polakom, których tak miłuję“. Królowa PORA 
p. Kulczyckiemu, że czyniąc pierwsze w tym wzgię- 
dzie kroki na prośbę jego, a później skutkiem wsta - 
wienia się pań polskich, nie wiedziała jeszcze, że 
papież Leon XIII. w celi św. Stanisława wyświęcony 
był na kapłana i pierwszą mszę odprawił 1 że 
w grudniu b. r. ta kaplica będzie głównem ogni 
skiem papieskiego jubileuszu. „Wiem — dodała — 
że Ojcu świętemu miło było, żeśmy ten czcigodny 
przybytek uratowali". P. Kulczycki potwierdził fakt, 
oznajmiając królowej, iż Papież osobliwe udzielił bło- 
gosławieństwo apostolskie wszystkim Polkom, które 
podpisały były błagalny do JKM. Mości adres za 
celą ów. Stanisława. Zapewniano też p. Knlczyckiego 
w Watykanie, iż Ojciec św. kazał był prywatnie 
oznajmić królestwu. że polecił patrjarsze  jerozolim- 
skiemu podczas tegorocznej podróży królewicza wło- 
skiogo do Palestyny, oddawać mu monarsze honory 
przez całe «duchowieństwo katolickie, jako prawowite- 
mu nietylko Włoch, ale i Jerozolimy następcy tronu, 
pod warunkiem jednak, że cela św. Stanisława Kostki 
nie ulegnie zagładzie przez municypalność zawyroko- 
wanej, na co król tem chętniej przystał, że Polacy 
uprzedzili już byli Papieża i że nietykalność mie- 
szkania  kasztelanice zakroczymskiego postanowiona 
już była przed wdaniem się Jego Świątobliwości. 

— W Belgradzie wielką senzację wywołało 
uwięzienie podprefekta Bubamlica, burmistrza Tam- 
burascha i komendanta żandarmerji, oficera stacjonu- 
jącego w Pozarevac. Uwięzieni są obwinieni o zamor- 
dowanie z polityeznych powodów bogatego kupca 
R pay Mifiwcje wiet | i dół Si = Pk 
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Komerin iena an T intelektualnymi sprawcami 
są prawdopodobnie tylko ; ; 

a ni zwolennikami partji postępowej. 
NA © ich naczelników obwodów 
Rząd rozesłał do wszystkich rowy rozkaz, aże- 
cyrkularz, w którym znajduje SIĘ 80 atit ów. in 
by w czasie obecnych wyborów na ły od agitacji 
policyjne organa zupełnie się wstrzymać) à p” 
Podobnie surowe wskazówki otrzymali prz sa vait 
niey urzędów z poleceniem niebrania U zi 
tacji przy wyborach do skupczyny. 

— Ludwik Kossuth, który w 
siostry p. Ruttkay 7. z. m. udał się do 
a kuracyjnego zakładu w Turynie, ciesz 
pszym stanem zdrowia. Courmayer, które leży W 6 
mocnej części słynnej z historji doliny Aosta, U P 
góry Mont-Blanc, jest czarującą miejscowością- 
tych wspaniałych cudów natury Kossuth przepędze 
czas przeważnie na spacerach i dalszych wycieczkach, 
które zwyczajnie 3 do 4 godzin trwają, a uświęcone 
są zdobyczami na polu botaniki. Pozostałą część dnia 
Kossuth poświęca lekturze, pisaniu i konwerzacji, 
w czasie której papierosy własnoręcznie przez niego 
kręcone nie gasną w jego ustach. Postawa Kossutha 
mimo jego podeszłego wieku, (dźwiga już bowiem na 
swych barkach półdziewięta krzyżyka) jest zawsze 
wyprostowaną, twars rumiana i świeża, a na ustach 


towarzystwie swej 
Courmeyer 
y się najle- 


wisi ów serdeczny uśmiech, który w połączeniu z dzi- | pór% 


wnym blaskiem bijącym z jego oczu chwyta każdego 
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ża serce. Pamięć jego i świeżość umysłu jest podzi- 
wienia godną; nie trudno więc pojąć, że patrjota we- 
teran kwestjami dnia żywo się zajmuje. 

— Cholera Ostatnie wiadomości z Neapolu 
brzmią więcej uspokajająco ; nowych wypadków cho- 
roby nie zauważano. W Ressinie w dniu 4. bm. 
zachorowało 7 osób, z tego 5 zmarło. Sytuacja 
w Sycylii nie zmieniła się. Rząd dał w tych 
dniach dymisję dwom burmistrzom, którzy uciekli 
Z miast swej pieczy powierzonych z obawy przed 
cholerą ; również wytoczył rząd dyscyplinarne docho- 
dzenie przeciw trzem wyższym urzędnikom i kilku 
profesorom uniwersytetu w Katanii, którzy swe 
stanowiska przez tehórzostwo opuścili. 

Z Paryża donoszą, że wedle prywatnych wiado- 
Mości z Neapolu, w Sycylii, a szczególnie 
w Katanii i Palermo epidemia znowu 
wzrosła. 

Na wyspie Malcie rząd urzędownie skonsta- 
tował, że tamże pojawiła się cholera i przedsięwziął 
środki ochronne. W dniu 3. b. m. wydarzyły się 
tam trzy wypadki cholery, z których jeden zakończył 
się śmiercią. 

— Pojedynek. W „République Française“ uka- 
zał się artykuł, którym * Magnier, redaktor pisma 
Evénement uczuł się obrażornym. Onegdaj z rana od- 
był się w Paryżu między p. Magnier i redaktorem 
République Française, p. Reinach pojedynek na 
szpady, w którym ostatni raniony został w lewą pierś. 

— Letnie fraki. Do Warszawy nadeszły w tych 
dniach z Paryża fraki z letnich materjałów, stano- 
wiące ostatni wyraz męzkiej mody. Fraki te, blado- 
żółte i czerwone, są sporządzone z jedwabiu dość 
szorstkiego i wcale wie lśniącego. Mają one służyć 
do wszelkich wizyt wieczornych i zabaw w czasie 
upałów. Kamizelka i dalsze ubranie winny być białe. 
Fraki, przysłane do Warszawy, mimo wysokiej ceny 
po 100 rs. za sztukę, zostały już sprzedane, a ma- 
gazyn krawiecki, wprowadzający tę innowację otrzy- 
mał już sporo zamówień. 

— Wykopalisko. Na polach wsi Łochyńska w 
powiecie piotrkowskim w Królestwie Polskiem, na- 


trafiono przy orce na pięć starożytnych grobów. 
Znaleziono tu sporą ilość ciekawych urn staro- 
dawnych. 


— Oryginalne... schowanko. W jednej z tu- 
tejszych pracowni sukien na żądanie kljentki zrobio- 
no w tiurniurze małe schowanko na... grzebyk, lu- 
sterko, puszek z pudrem itp. sprzęty. „Skrytka* tak 
jest urządzoną, iż nie przeszkadza przy siadaniu, a 
podobno jest wygodniejszą od kieszeni pomieszczanej 
zwykle przy boku sukni. 

Jeżeli tak dalej pójdzie, to w niedługim czasie 
w tiurniurach urządzane będą całe... toalety. 


— Moralność niemiecka. W Gadbach pochwy- 
ciła policja 20 pensjonarek (uczennic) przebranych 
po męzku. Piły one w szynku z uczniami gimn+- 
zjalnymi. Gdzież się podział obyczaj skromnej Ger- 
manii ? 

— Ósmy cud świata. W paryskich Cafés chan- 
tants produkuje się od kilku dni młode, piękne 
dziewozę, które z chwilą, gdy wpadnie w głęboki 
magnetyczny sen, zaczyna śpiewać najpiękniejsze pie- 
śni i ballady. W sianie zwykłym, t. j. gdy nie spi. 
panna Teodozja, takie bowiem nosi ta „artystka“ 
miano, zupełnie się nie odznacza talentem muzykal- 
nym ; dopiero gdy się uda ją uspić, rozpoczyna kon 
cert naprzód świetnym trylerem, poczem następują 
pieśni jedne po drugich. Wedle zdania zwolenników 
p. Teodozji oszustwo w tym wypadku jest wyklu- 
czone ; wielu bowiem lekarzy orzekło, że spiąca 
śpiewaczka tylko z chwilą utraty samowiedzy staje 
się artystką. 

— Dobry pasterz. Rosyjski metropolita Platon, 
zasiadłszy na stolicy arcybiskupiej, chodził zrazu boso 
i umartwiał się różnorako, lecz wkrótce skończył na 
tem, że nie wyjeżdżał inaczej jak tylko szóstką bia- 
łych jak śnieg koni. Któryś z bojarów rzekł mu raz: 

— Chrystus pan chodził pieszo ze swemi owie- 
czkami, nigdy szóstką nie jeździł. 

— Nie sztuka — odrzekł Platon — za Chry- 
stusem biegły wazędzie owieczki, a ja moich ani 
w poszóstnej karecie dopędzić nie mogę. 


— Kolonie polskie w Krymie. Na półwyspie 
krymakim w gubernii tauryckiej, powiecie militopol- 
skim znajduje się pięć wiosek, mianowicie Konstan- 
tynówka, Mikołajewka, Torgajówka, Piotrówka i Ko- 
zakówka, w których mieszka do 3000 dusz szlachty 
czynszowej wyznania katolickiego. Są to wychodźcy z 
z gubernii kijowskiej ze wsi Pokrebesze, Malinek, 
Wasylkowiec i Szpiczyniec. Szlachcie tej po powsta- 
niu odebrano grunta lub podwyższono czynsz dzier- 
żawny do takich rozmiarów, że nie byli go w stanie 
płacić. Rząd rosyjski tak samo jak za czasów Bibi- 
kowa skorzystał z tego, by pozbyć się ludności pol- 
skiej z tych prowineyj i zaproponował szlachcie wye- 
migrowanie do gubernii tauryckiej, gdzie obiecał na- 
dać im na własność po 8 dziesięcin ziemi na duszę 
rewiską. Czynszowniey dla obejrzenia gruntów wysła- 
li deputowanych do gubernii tauryckiej i po powro- 
cie ich w roku 1869 wyruszyli z żonami i dziećmi 
w liczbie 10.000 osób do Krymu. Po przybyciu do 
Lepetychy nad Dniestrem rozłożyli się obozem. Mię- 
dzy nimi rozpoczęły się wkrótce choroby, osobliwie 
wśród dzieci. Rząd z nadaniem gruntów ociągał się, 
nastąpiło rozczarowanie i zniechęcenie ogólne. Wielu 
popowracało na miejsce rodzinne; wielu znalazłe grób 
na odległych stepach i zaledwie tylko połowa pozo 
stała. Nadano im wreszcie grunta na stepie lepetyc- 
kim, rubańskim i sirogoekim, na których powstały 
wioski Konstantynówka, Mikołajewka i Torgajewka ; 
Piotrówka i Kozakówka pobudowane zostały na grun- 
tach rządowych. Nie są to jednakże wyłącznie pol- 
skie i szlacheckie wioski, gdyż rząd mie pozwalał 
osiedlać się samej tylko szlachcie, a położył waru- 
nak, by w każdej z takich wiosek szlacheckich jeżeli 
nie połowa, to przynajmniej trzecia część mieszkań- 
ców składała się z Rosjan i Małorusinów. Zauważyć 
należy, że rząd wychodźców oszukał naihaniebniej. 
Nie mówiąc już o tem, że nie pozwolił im budować 
się oddzielnie, do budowania przeznaczał miejscowości, 
w których zupełny brak wody. W niektórych z nich 
woda znajduje się w odległości 25—30 wiorst. Cho- 
ciaż szlachta chciała i z początku jej to obiecano po- 
budować Torgajówkę w niezamieszkałej dolinie, po- 
siadającej wybornych siedm studni, mirowy pośrednik 
rozkazał im budować się na wzgórzu w odległości 
25 wiorst. 

Wioski budowano z rozkazu rządu w taki spo- 
sób, że Polacy są w środku, a w około nich Mało- 
rusini. Domy są z ziemi i kryte słomą, budowane 
prócz sufitu zupełnie bez drzewa. W okolicy nie ma 
lasów, tak, że za paliwo służy słoma i nawóz, przy- 
rządzany umyślnie w tym celu. W Konstantynówce 
Mikołajówce i Tergajówce są pobudowane kaplice 
z ofiar prywatnych. Kościół parafialny w Mikołajówce 
jest wybudowany z ziemi i już się wali. Kaplice 
w Konstantynówee i Torgajówce są murowane ; pier- 
wsza z nich kryta deskami, druga blachą, Kazlicd 
ukończono dopiero w roku 1884, w tymże roku pro- 
poszczem zamianowano księdza Adolfa Barskiego jk 
ry lat trzydzieści był proboszczem w obłasti kubań- 
skiej, W kolonii niemieckiej Semenówcee. Ks. Barski 
hy? osobistością CZE lubioną i SZANowąpa TR 
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fan, shoclaż jako człowiek schorowany į sędziwy 


mimo gorliwości i najlepszych chęci, nie zawsze był 


w możności zaradzić potrzebom religijnym swej dość 
„rozległej parafii. W lipou 1880 roku, ksiądz Barski 
umarł po krótkiej chorobie, a proboszezem zamiano- 
wano księdza Marka Morsala, Niemca, wychowańca 
"seminarjum saratowskiego. Ksiądz Marek po polsku 
i nie umie i nie uważa nawet za potrzebne uczyć się 
języka swych parafian. Nauki miewa po rosyjsku, 
w tym też języku odczytuje w kościele ewangelię i 
' porozumiewa się z parafianami, wśród których nie 
ma dobrej opinii. Wychodźey, oderwani od kraju, 
| bez przewodnika, który mógłby nimi pokierować, bez 
szkoły, w której mogłoby się kształcić pokolenie mło- 
de, otoczeni żywiołem obcym, skazani są na powolne 
wynarodowienie się. Jeszcze tam gdzie mieszkają 
| w masie cechy narodowe nie tak rychło tracą, lecz 
tam, gdzie osiedlili się w niewielkiej liczbie, po kil- 
kunastu lnb kilkudziesięciu latach nie ma prawie ich 
i śladu, zlewają się oni z tubylcami i nietylko wyna- 
radawiają się, lecz nawet i prawosławie przyjmują. 
Na przesmyku perekopskim jest wioska Gornosta- 
jówka, w której osiedliło się 48 wychodźców z gu- 
bernii podolskiej, z nich zaledwie 5—6 pozostało 
katolikami, reszta przeszła na prawosławie. 


— Adwokatura w Niemczech. Dziennik fran- 
cuski National donosi o jedynym w swoim rodzaju 
wypadku w dziejach sprawiedliwości współczesnej. 
Pewien adwokat Kolmarski, broniąc przed sądem 
niemieckim Alzatczyków, którzy Śpiewali „Marsy- 
liankę*, skazanym został razem ze swymi klientami 
na trzy miesiące więzienia, gdyż w mowie swej 
odważył się komentować wiekopomny śpiew „Bouget 
de t Isle*. 


— W kościele anglikańskim. Rzecz dzieje się 
w Manchesterze. Kilka dni temu miał się odbyć ślub 
młodej pary. Orszak weselny stanął w kościele; o- 
brządku miał dopełnić wikarjusz miejscowy. Zobaczy- 
wszy pannę młodą, mr. Lewisham — tak się nazy- 
wał ten duchowny — okazał pewne zaniepokojenie, 
po chwili zaś odwołał narzeczoną na stronę l prze- 
prowadził z nią krótką rozmowę. Wtedy panna młoda 
odwraca się do oblubieńca i oświadcza stanowczo, że 
się rozmyśliła i nie wyjdzie za niego. Goście weselni 
rozeszli się zdziwieni, a nazajutrz dowiedziała się pa- 
rafia, że mr. Lewisham, który był wdowcem, upodo- 
bał sobie panienkę tę i przed ołtarzem zaofiarował 
jej swą rękę, a praktyczna panna propozycję przyjęła, 
uważając, że wikarjusz jest lepszą partją od jej na- 
rzeczonego. Oburzeni parafianie wnieśli skargę do bi- 
skupa, którego wyrok jeszcze nie zapadł. 


— Model teatru, istne arcydzieło w swoim ro- 
dzaju. wykonany z drzewa, metalu i materji, wysłany 
został w tych dniach z Medjolanu do Genui, zkąd 
wytransportowany będzie do Buenos Ayres. Według 
tego modelu, mającego sześć metrów długości i dwa 
wysokości, a wykonanego przez inżyniera medjolań- 
skiego Ciachi, zbudowany ma być nowy wielki teatr 
w stolicy rzeczypospolitej argentyńskiej. Mode] daje 
dokładne wyobrażenie o konstrukcji teatru, udekoro- 
waniu wnętrza, rozmiarach sceny i t. p. W budowie 
nowego gmachu teatralnego zastosowane będą wszel- 
kie środki ostrożności na wypadek ognia, każde pią- 
tro loż, każdy rząd krzeseł posiadać będzie drzwi 
specjalne, wychodzące na schody, zbudowane z kamie- 
nia, których będzie ogółem przeszło 30. Obok loży 
prezydenta rzeczypospolitej, znajdować się będzie kilka 
salonów do przyjęć. Koszta budowy tego teatru, któ- 
ry pomieści około 4000 osób, obliczono na 15 milio- 
nów franków. 


— Pogrzeb psa. W małej mieścinie Nuoro na 
wyspie Sardynii, bogaty obywatel tamtejszy Ignazio 
Fiorentino fałszywem przedstawieniem rzeczy, jakoby 
umarł jego najlepszy „przyjacićl* spowodował zakry- 
stjana kościelnego, że tenże postawione na ozdobnym 
katafalku wśród kwiatów zwłoki „przyjaciela* na ka- 
rawanie złożył i przewiózł je przez miasto wśród ża- 
łobnego odgłosu dzwonów do willi Fiorentino, gdzie 
pochowane zostały w marmurowym sarkofagu. Owym 
zmarłym „najdroższym przyjacielem* był pies. Mie- 
szkańcy miasteczka śmiali się z tego żariu Fiorenti- 
niego; innego zdania jednak było duchowieństwo, któ- 
re go oskarżyło o znieważanie religii przed sąd. Fio- 
rentino skazany został na 24 godzin aresztu i grzy- 
wnę w wysokości 50 lirów. Sąd apelacyjny i kasa- 
cyjny, do których się przyjaciel psa odwołał, potwier- 
dził wyrok pierwszej instancji. 


— 0 galanterjo! tyś chyba czezym dźwię- 
kiem — na Wschodzie. Odaliski z haremu pady- 
szacha chciały używać zimnych kąpieli na świeżem 
powietrzu. Urządzono im tedy marmurową łazienkę w 
ogrodach seraju, Łazienkę tę opasano murem na 10 
metrów wysokim z budkami, przez które eunuchowie 
mieli strzedz skarbów władcy. Na około zostawiono 
miejsce dla oddziału żołnierzy — aby ci, w razie 
niebezpieczeństwa, przybyć mogli na pomoc czarnej 
gwardji Ha! niełatwo znać ustrzedz piękności Wscho- 
da. Gdy przygotowania te zostały nkończone, jego 
sułtańska mość raczył zwiedzić łazienkę i okazać swe 


zadowolenie, dodając, że... będzie jej używał sam. 
Gdzież jesteś, o gaianterjo | é a 
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Teatr, literatura i muzyka. 


Przedstawienia teatru krako- 
wskiego rozpoczynają się z dniem 16 sierpnia 
r. b. O pozyskanie p. Bolesława Ładnowskiego na 
gościnne wystepy toczą się układy, a ponieważ p. 
Glikson dyrektor krakowskiego teatru, powrócił 
już z Karlsbadu, przeto prawdopodobnie w tych 
dniach umowa podpisaną zostanie. Dyrekcja teatru 
postarać się miała o wiele nowości ua przyszły 
sezon. tak oryginalnych, jak i francuzkich. 

W ostatnim tygodniu pobytu operetki lwow- 
skiej w Krakowie ukażą się na scenie: W niedzie- 
lẹ „Baron cygański", we wtorek „Don Cezar“ a 
we środę „Niewiniątko z Belleville" z p. Pranmn 
w roli tytułowej. - 

, Operetka po wyjeżdzie z Krakowa ma jeszcze 
dać kilka przedstawień w Tarnowie i Przemyślu, 
poczem wraca do Lwowa. 

Dramat, który gościł przez cały czas kąpie- 
łowy w Krynicy, wia 15 b. m. Z jodid z po- 
wrotem do naszego miasta. Z oryginalnych nowo- 
Sci ukazać sig mają zaraz w pierwszych dniach 
„Państwo Wackowie* Zygmunta Przybylskiego 1 
„Florek* najnowsza a z nienstającem powodzeniem 
ciągle grywana w Warszawie krotochwila panów 
Abrabamowicza i Ruszkowskiego- 


W nadwornym teatrze opery we 
Wiedniu analele roi WIESNZANEP po raz 
pierwszy „Don Juana“ Mozarta będzie bardzo 
uroczyście obchodzoną. W 29. października 
1787 r. nieśmiertelne dzieło kompozytora „Eletu 


Zaczarowanego* ujrzało 


po raz plerwszy Światło 
kinkietów w Pradze. Już obecnie w nadwornym 
teatrze odbywają się ogromne. przygotowania do 
tego świątecznego przedstawienia. 


W nadwornym teżtrze opery we 
Wiedniu zapronadzone zostanie Z dniem l3. bm. 
tak na scenie jak w widowni elektryczne oświe- 


tlenie. Odbyte w tych dniach próby dały zupełnie 
zadawalające rezultaty. 97iatło umieszczone na 


poo LLL Lwa o ZA z x 


wszystkich sufitach, było naprzód badane w kie- | 


runku siły, potem pod względem kolorów, a w 
końcu eo do przejścia z jednego koloru w inne 
Przy całej manipulacji machina regulacyjna fun- 
kcjonowała zupełnie poprawnie bez wszelkich 
przeszkód. 


Dział ekonomiczny. 


Ostatnie notowania produktów. 
; d. 8 sierpnia 1887 


Lwów: pszenica 7.— do 7.50, Żyto 4.50 do 5.10 
jęczmień 4.— do 650. owies 360 do 425. groch 5— do 
3.75, wyka 3.75 do 4.50, rzepak Y— do 9.39, iniauka 
—— do —.—, koniczyna czerw. 25. — do 40.—, koniczyna 
biała 35.— do 50.—, koniczyna szwedzka 40.— do 55.—. 

Tarnopol: pszenica 680 do 7.25, żyto 4.50 do 
5-— jęczmień 3.75 do 620, owies 350 do 4.—, groch 
5.— do 6.50, wyka 3.65 do 4.70, rzepak 9.— do 925, 
Inianks —.— do —.—, koniczyna czerw 25.— do 40 —, 
koniczyna biała 40.— do50.—, koniczyna szwedzka 45.— 
do ——. 

Podwoloczyska: pszenica 6.75 do 7.15, żyto 4.45 


do 5.—, jęczm 4.— do6.—, owies 3.50 do 4.—, groch 
450 do 7.--, wyka 3.50 do 4.50, rzepak 9.— de 9.15, 
Iniaoka —. de —.—, koniczyna czerwona 22.— do 40,—, 


koniczyna biała 40- do —.—, koniczyna szwedzka — 
0 ——. 

Jarosław : pszenica 7.— do 760, żyto 465 do 
520, jęczmień 4.— do 6.75, owies 3.65 do 4.50, groch 
450 do 6.50, wyka 3.75 do 5.—, rzepak 9— do 9.50. 
inianka —.— do —.—, koniczyna czerwoną 25.— do 
43.—, koniczyna biała 45.— do —.—, koniczyna szwedz. 
—.— do ——. 
Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel za 56 kilo loco Lwów 20 — do 60.— bez od- 

biorcy. Nowy chmiel od ——— za 56 kilo. 

Okowita za 1.000 litr. pre. loco Lwów 2450 d» 
25—. e 

Usposobienie spokojne. Ceny pszenicy roz1mieją 
się z dostawą sierpniową. 


Telegramy targowe z d. 6. sierpnia. 
Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł. 


od zł. —.—, żyto ed zł. — — do zł. —.—. Oko- 
wita od zł. 26.62 do zł 26 75 

Budapeszt: Pszenica za 100 kilo na jesień 
od zł. 6.78 do zł. 6.80; rzepak od zł. —.— do zł. 


Berlin: Pszenica żóła na sierpień 148.— 
m.; żyto —.— m.; spirytus loco 65 40 m.; olej rze- 
pakowy —.— m 

Paryż: Męka za 159 kilo 46.75 fr.; oiej rze- 
pakowy —.— fr.; spirytus —.— fr. 

Nafta. Wiedeń od zł. — — do zł, —.—; Bre- 
ma loco—.—, Hamburg loco 5.90, na lipiec 5.90, 


na sierp.-grudzień 6.10, Antwerpia na sierpień 14.'/ę 
Nowy-York 6.1/3, Filadelfia 6.:/;. 


Taligramy Własne „Gatt Narol. 


Moskwa d.7. sierpnia. Car wzruszony współ- 
czuciem, jakie Francuzi objawiają Rosji z powo- 
du śmierci Katkowa, polecił rosyjskiemu ambasa- 
dorowi w Paryżu, podziękować dziennikarzom fran- 
cuzkim i wyrazić sympatja swe dla Francji i jej 
rządu. 

Do wdowy po Katkowie wystosował car te- 
legram następującej treści: „Wraz ze wszystkimi 
prawdziwemi Rosjanami głęboko się smucę naszą 
1 waszą stratą. Potężne słowo zmarłego waszego 
męża, przeniknione miłością ojczyzny, podbudzało 
uczucia rosyjskie i wzmacniało zdrową myśl w 
smutnych chwilach Rosja nie zapomni jego zasług 
i wszyscy łączą się z wami, we wspólnej modli- 
twie za spokój duszy jego.* 

Sofia d. 7. sierpnia. Tutaj nie wiadomo je- 
szcze, kiedy ks. Koburski przyjedzie, Riza-bej 
wręczył rządowi notę, w której Porta wyraża swe 
ubolewanie, że rejencja prze ks. Koburskiego do 
porzucenia podstaw traktatu berlińskiego. Skutki 
tego kroku spadną na samą Bułgarję. 

Bruksela d. 7. sierpnia. W obec pogłosek 
że ks. Koburski wybiera się do Bułgarji, wystą- 
pił Nord z energicznym bardzo artykułem. Książę 
Koburski — mówi Nord — nie jest przez Euro- 
pę uznanym. Gabinet rosyjski musiałby więc wy- 
jazd jego do Bułgarji uważać za rozdarcia trakta- 
tu berlińskiego i do Lego zapatrywania dulsze swe 
czynności zastógować. 


Terany „Gazety. Narodowaj , 


(Z biura korespondencyjnego). 


Gastein d. 7. sierpnia. Cesarz Franciszek 
Józef przybył w południe do zamku kąpielowego 
celem pożegnania monarchy niemieckiego. Obaj 
monarchowie zabawili z sobą bez świadków przez 
pół godziny, poczem cesarz Wilhelm odprowadził 
aż do progu cesarza austrjackiego, gdzie się wo- 
bee zgromadzonych członków towarzystwa nie- 
miecko-austrjackiej arystokracji uściskali i uca- 
łowali. Przy odjeździe Franciszka Józefa zaintono- 
wała muzyka kąpielowa hymn cesarski, a odje- 
żdżającego żegnał z balkonu cesarz Wilhem i 
liczny tłum publiczności hucznemi okrzykami. 

Głasteiu d. S. sierpnia. Cesarz Franciszek 
Józef udzielił figeiadjutantowi cesarza niemieckie- 
go, majorowi Buelow, i niemieckiemu attaszowi 
wojskowemu w Wiedniu, majorowi Deinea, erdery 
żelaznej korony III. klasy. Świty obn cesarzy 
okazane zostały wzajemnie cennemi upomin: 
ami. 


Rzym d. 8. sierpnia, Król wyjeżdła dziś 
popołudniu. Popolo romano upewnia, że miano- 
wanie miuistra spraw zewnętrznych zostało w za- 
sadzie postanowione i wkrótce jest spodziewanem. 
Kiforma donosi, że nosel niemiecki 
wczoraj królowi kondolencję z powodu Śmierci 
Depretisa i gratulacje z powodu wyboru Crispiego 
jako następcy Depretisa. 


„Rzym 7. Sierpnia. Król odmówił przyjęcia 
dymisji gabinetui mianował Crispi'ego ministrem 
spraw wewnętrznych 1 tymczasowym ministrem 
Zpraw zagranicznych. 

Warna d. 7. sierpnia, Porta przedłożyła 
sułtanowi Rowy projekt okólnika do mocarstw, 
wzywającego je do porozumienia i usunięcia tru- 
j 008! 1 przeszkód w wyborze księcia bułgar- 
| skiego. 

Moskwa d. 8. sierpnia. Pogrzeb Katkowa 
się wśród wielkiego współudziału ludności. 


| odbył 


(Minister oświecenia był obeeny przy pokropieniu | 


| zwłok. Jenerał-gubernator, ks. Dołgoruków towa- 
jrzyszył pochodowi pogrzebowemu aż na cmen- 
tarz, gdzie kilka mów wygłoszono. 


Sofia d. 8. sierpnia. Biuro Reutera donosi, 


Że ministrowie wyjeżdżają dziś rano na pelecenie 
rejencji do Ruszczuku, gdzie jak zapewniają, 0- 
czekiwać będą przybycia ks. Koburskiego. Eskorta 
"księcia wyjechała również. 


wyraził 


Przyjechali do Lwowa 
ania 8. sierpnia 1887 : 


Hotel Zorża ŒE. Kluczenko z Czerniowiec. J. Ra- 
kowski s Hermanowic. K. dr. Zywicki z Tarnopola 

Hotel Francuski. H. F. Felsenbrunn z Pressbnrga. 
J. Kuntz z Ropczyce. A. Pal tzyna z Petersburga. A. 
Baumgarten z Lipska. J. Siebenschein z Wiednia. A. 
Deyfus z Szwajcarji L Stadler z Pragi M. Płochocki z 
Załoziec. J. M. Reiski z Stryja. 

Hotel Europejski. E. bBertheim z Paryża. E. Kra- 
ter i dr. Schwarzwald z Czerniowiec. L. Kukowski z 
Zbaraża. W Zagórski z Dżurowa, C. Kilian z Ołomuńca. 
E. v. Khu z Wiednia. A. Trost z Paryża. W. Kaibl z 
Skolego, W, Stangaard i dr. Neuwirth z Walócz. A. Coge 
z Paryża. 


Í A 
Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 8. sierpuia. (Z lzby handlowej.) 
I. Akcje za sztukę. 


r c płacą żądają 
| Kuiej galic. Kar. Ludw, 200 zł. m. k. 21325 21675 
Kolej Lwow.-Czer.-Jaska . ai i pe «24250 24550 
| Banku hypotecznego gal. po 200zł w. a. 275— 280 — 
| Banku kredyt. galicyjskiego po 200zł. w.a..211— 246, — 
Ii. Listy zastawne za 100 złr. 

Banku hypotecznego galicyjskiego 67/,. —— —— 
a E See. - 99.75 100.75 
z |» gal. 5%/, wyl. I0*%/, pr. 10275 103.75 
| Banku kraj .wego 4'/4'/, los. w 51 1. . - 96— -97,— 
Towarzysiwa Ered. galic. 5% . . . 101.25 10295 
. kredyt. gal. ziem. 49/5 . . .- 95.50 96.5 
a kred. gal ziem. 5"/, los. w 371. 10125 10225 
a kred. g. ziem. 4”/, los. w411/51. 92.75 9375 

d kredytowego gal. ziem. 4'/,*/, 
los. w 52 L > «w 200989 — 100, -- 
à kred. gal. ziem. 4*|, los. w 26 1. 92.25 93.25 

III. Listy dłużne za 100 zł. 
Gal. Z. kred. włoś. w iikw. íd. 6 pr.) 3%, 47—  5n.— 
Gal. Z kredyt. włość. (d.5%/,) 21/00, . . 41.—  44.— 

Oyólu. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. 
poanos wiloglat o...» 2 « „= E— 

IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne gaucyj. 5%, m. k. . . 104— 105.— 
Kom. banku krajowego 5%, w. a. I em. 100.— 101.— 
Pożyczka krajowa z r. 1873 60/, w. a. „ 108.50 105.50 
Pożyczka krajowa 1883 41/,0/, . À 94.50 9650 
Y. Losy. 

Losy miasta Krakowa T 1759 19.50 
Losy miasta Stanisławowa P 2850 sl.— 
VI. Monety. 

Dukat holenderski : "E 5.83 5.93 
Dukat cesarski 5.88 5.98 
Napoleondor 993 10.03 
Półimperjał rosyjski 102i 1031 
Rubel rosyjski srebrny . 154 1.64 
Bubel rosyjski papierowy . 1.09'/ 1.111, 
100 marek niemieckich . 6i 40 10 


Srebro za 100 złr. 
Kupony w srebrze 


Wiedeń dnia 8. sierpnia, godsina 10 min. 40 przed 
południem. Akcje kredytowe 281.10. Anglo - austrjaakie, 
—.-, Unionbank —.—, Kolej Kar. inis. —.—, Ko- 
lej poòiudnjowa -- —, Benta papierowa —.—, Sde Galic. 
hip. listy zast. prem. 4'/4|, Galicyjskie listy zu- 


stawue Banku krajowego 96.—, 1'/,*/, gal. pożyczka kraj. 
s 1663 r. ——, 50], Gal. Hip. listy zastawne —.—, Węg 
4%, renta złota 109.50  Napolanudor 9.96—. Rosyj. ban- 
knety —'—.—, Usposobianie mdłe. 


Berlin dnia 6. sierpnia godzina 5 min 40 popoł. 
Bosyjs. banknoty 17925, Akeja kredytowe 458 —, Low- 
bardy 135.50, Galicyjskie 87.75, Pożyca. wachod. 55.15. 
Austrj. banknoty 162.35 

Paryż 3*/, Renta 8132. 


Rubryka „Nadesłane'' nie pochodzi od Redakcji 
która teł żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje, 


Nades/ane. 


o = 1 o 
4, i tv 
listy zastawne galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego 


kupują i sprzedają pod najkorzystniejszemi warunkam: 


SOKAL i LILIEN 
dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowineji wykonują się bezzwłocznie 
beg doliczenia prowizjj. 


sajobf cie] 
, Blkalicrea woda mineralna 


SZCZAWIOWA 

napój oszeźwiający stołowy, 

ukateczny bardzo sa kasze! w chereba0a szył 
kaiarach żołądka | pęcnerza. 


> Beuryk Hatteni, Karlsbad i Wiedan. 


d 


BEociąei kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego, od 1. czerwca 1887 q. 


Do Lwowa przychodzą: 


Z Krakowa : 
„ Podwołoczysk 
„ Podw na Podzamez. 
„ Czerniowiec . 


Ze Lwowa odchodzą ; 


Do Krakowa . . 
„ Podwołoczysk 
„ Podw. z Podzameża 
» Czerniowiec . 
Przychodzą do Sta- 
nisławowa : 


Ze Lwowa 3 
Odchodzą ze Sta- 
nisławowa: 
Do Lwowa 


I 


poeng 
miewany 


6-36, TA 
Do Lwowa przychodzą: 
Z Chyrawa, Stryja, Stanisławowa, Husiatyna i Es- 
wecznego pociąg osohowy godz. 1 m. 35 


ye" Mi C Stryja i Ławocznego pociąg osobowy 
| 


Z C yrowa, Stanisławowa, Suryja i Husiatyna po- 
ciąg osobowy godz. 4 m 35. 
Ze Lwowa odchodzą : 


s Lo Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buczacza i Hu- 
siatyna pociąg osobowy gods. 11 m. 47 


Do Stryja, Chyrowa i i 
god 2%, 20, yrowa i Ławocznego pociąg osobowy 


Do Stryja i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m. 30. 


, Uwaga: Godziny oznaczone grubemi liczbami o0z5a- 
czają porę nocną od godziny 6tej wieczór do 5.59 m. rano 


9:29 
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GAZETA NARODOWA z Wtorku 9. Sierpnia 1887. 
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Farby do malowania dachów 


w najlepszym pokoście tarte. 
E'erroxy ad 


In 
czerwony lakier na dachy. 


Ony æy d popielaty lakier na dachy. 
Mażź pogazową. Ter drzewny. 
TEARB OLEN Z U „ML 


piękno - kasztanowato - branatne, 


najtańszy środek do pociągania 


wszelkich drewnianych na wolne powietrze wystawionych przed- 

miotów, jako to: budynków drzewnych , stodół, drzwi stajennych, 

narzędzi gospodarczych, wózków, stołów, ławek i t. p. osobliwie 
przeciw zgniliźnie de polecenia. 


3, 2 pokoi z przynależytościami, po- 

koje kawalerskie, sklepy przy ulicach 

Brajerowski-j, Podlewśkiego, Kązi- 
mierzowskiej odnajmaje Zarząd realności 
Emila Bertemiilana Brajera, Kazimierzow- 
ska 37. 2294 31—? 


| składające się z 6, 5, 4, 


lekturę 


do pokrywania dachów 


FOLWARK 


w Obertynie, mający 200 morgów pola, 


jest do sprzedania pod korzystnymi wa- 
runkami. 


pola, z odpowiedniemi budynkami. Może 


zostać 17 000 przy hipotece. Bliższa wia- 
domość u właściciela Stanisława we. 


w Kosowie. 4— 


WE LWOWIE 
Chorążczyzna l. 22. 


otrzymał wprost od producentów 3% 
Ameryki południowej 


świeży transport 
i grabozjarnigiej Wyśmiemiej Kawy 
i sprzedaje takową 
po oenie hurtownej 
we Lwowie 1 kilo za 1 słr. 80 ot. 
na prowincji: 
43], kilo 9 słr. 15 ct. franko. 


Odbioraom nad 50 kilo opust. 
00600666000060 


Nieprzemakalne płachty 


ma kopice, sterty, lokomobile 
młocarnie, wozy, okręty itp. 
wyrabiają 


Wolf Picks Sóhne 


e. k. uprz. fabryka towarów tkanych 
i fabryka materji nieprzemakalnych. 


Goltsch-Jenikau (Czechy). 


1063 5—10 


AU JP EB BAB 
0 OUT 0 1 NAM 


AE A 
wyrobów ceramicznych 


utrzymuje na składzie 
we Lwowie, ul. Sobieskiego 3: 


minke ogniotrwała, 


Szamot mielony. 


3156 8—10 


PRAWDZIWE 


Pa ARTHAUD MOULIN. 
najlepsza ze środków czyszczących i 
przeczyszczających krew we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, skrofu- 
licznych liszajach, wyrzutach skór- 


nych i zepsnciu krwi. 1676 9-9 
Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Moulin, aptekarza 30, ulica Louis le 
Grand; we Lwowie skład wyłączny w 
ie y Krzyżanowskiego obok Brygidek. 
p. Wewiórskiego dawniej Nahlika, p. 
Sklepińskiego, Ruckera itd. 


| Dr. Schmidta iriti 
PLASTER NA NAGNIOTKI 


używany bywa od 
dziesiątek lat ja- 
ko bezboleśny i 
pewnie skutkują- 
oy środek do zu- 
pełnego uannię- 
cia nagniotków. 
Skuteczność tego plaatra na nagniot- 
ki Dr. Schmidta jest zadziwiającą, gdyż 
po kilkokrotnem użycin każdy nagnio- 
tek bez operacji się usuwa, Cena pu- 
dełka z 15 plasterkami i rogówka do 
wyciągania nagniotków 23 kr. w. a. 
NB. Przy kupnie tego preparatu. 
trzeba zwałać na to, że każde pudełko 
opatrzone jeat z wierzchu obok stojącą 


y skład: Głoggnitz. Nieder- 
Gaterreich , Juliusa Bittner apotheke. 
Mikolascha i 

3135 6—10 


Składy we Lwowie u K. 
we wszystkich aptekach. 


W jednym kawałku wszystkie 


3196 
«046%6000000 


Skład kawy 
Artura Kościekiego 


pod godłem 


gwożdzie do tejże, teer pogazowy, 
Cement, Gips, Antimerulion, 
Carbolineum | 
taniej jak wszędzie, ponieważ sprowadzane 
całemi wagonami, poleca 


Skład fabryczny 


ALOJZEGO RUBNERA 


Lwów, 
ulica Karola Ludwika 1. 13. 


-- Nowe | dzieła 5 


wydane nakładem księgarni 


Sayfartha | Czajkowsciogi 


we Lwowie. 

Tarnowski St. „Henryk Rzewuski“ z 
odczytów publicznych mianych we 
Lwowie w r. 1887. Cena 1 zł. 20 ct. 

Sas A. Dr. „Italiana.“ Cena 1zł. 50 ct. 

Strzelecki Henryk. „O rozpoznawaniu 
drewna* drzew leśnych krajowych. 
Poradnik dla leśników i w ogóle 
dla osób trudniących się wyrabia- 
niem, kupnem lub sprzedażą dre- 
wna. Cena 1 złr. 2118 4—4 | 


e. | 


FABRYKA 


AKARONU WŁOSKIEGO 


i suchych wyrobów z ciasta, 


MATYLDY GRZYBINSKIEJ 
| we Lwowie, ul. Grodecka 1. 9 


poleca swoje najprzedniejszej jakości wy- 
roby po cenie jak najumiarkowańszej, a 
mianowicie : 

1 pakiet funtowy (*/, kl.) makaronu wło-, 
skiego rurkowego 20 et. 

1 pakiet t|, funtowy (*/, kilo) wszelkich 
innych wyrobów rosołowych i na leguminy, | 
jak: fidelini, kolczaki, gwiazdki, literki, 
| liczby, kółka, owsik 11 et. 

Pp. kupcy mają odpowiedni rabat. 
Cenniki na żądanie gratis i franko. 


IA 
Kto się waka, 


jaki środek ma wybrać przeciwko 
swemu cierpieniu ze wszystkich w 
gazetach zachwalanych, ten niechaj 
napisze po polsku kartę korespon- 
dencyjną do „Richters Verlags-An- 
sat w Leipzig“ w której niechaj 
żąda broszury „Przyjaciel chorych:* 
W pomienionój książeczca opisane 
są obszernie najlepszo | najpew- 
niejsze środki domowe (medyka- 
menta) i załączone dla objaśnienia 


Te świadectwa świadczą najwymow- 
niej, iż bardzo często pojedynczy 
środek domowy wystarcza do wy- 
leczenia chorób, któreby się mogły 
zdawać nienleczalnemi. Gdy chory 


| 


Terowe tektury 
Gwożdzie do 


poleca: 


erhalten Civil- u, Mili- 
e tärpersonen aach in der 
ad Provinz von 300 fi. 
w. autw, auf 1—10 Jahre, K 
in kl, Rauten riickzahlbar. Adresse : 
t-urré, Credit-Goschaft. (iraz, (3 


r. 


elozmstowy pa- 


CZ pier 15 ZE Bchoit 

c= wiener-Papier-Fabrik we Wie- 
dniu p 1473 9—?| 

ECO VIL Kaiserstrasse 76. 


Wóz przyszłości. 


satiety" 


najnowszy i najlepszy bicykl bezpieczny 


Brómer 


Elroerhausen dz Oo., 


Wiedeń IL, Lichtenauergasse 1. 
Wielki skład 


wszelkiego rodzaju wozów. 


Nowo ulepszony bicyki wojskowy, zani- 
klowany, wszędzie na łożyskach kulistych. 
Nader trwale zbudowany. Cana 185 zł 
także na raty. 

llustrowane katalogi gratis i franco. 
Cena za książkę instr. 20 ct. w markachi 

marką ochronną 


pocztowych.  1270b 18-30 
© profesora dr. LIEBFRA 
ELIXIR 


na wzmocnienie nerwów 


do trwałego radykalnego i pewnego wy-| 
leczenia wszelkich, nawet najuporczyw-| 
szych cierpień nerwowych, zwłaszcza 
tych, które z grzechów młodości powsta- 
ją. Trwałe leczenie wszelkich osłabień,: 
bladaczki, drażliwości, bolów głowy, mi- 
greny, bicia serca, cierpień żołądka, cięż-| 
kiego trawienia itd. 
Nerven-Kraft-Elixir, złożony przez 


Prawdziwy tylko z tą 


rozporządza właściwym środkiem, 
wtedy można oczekiwać wyzdro* 
wienia nawet w ciężkiej słabości i 
dla tego niechaj żaden chory nie 
zaniedbuje zamówić sobie „Przy- 
jaciela chorych“ Za pomocą tej 
książeczki, która wcale na to za- 
sługuje, aby ją przeczytano, może 
każdy bardzo łatwo zrobić właś- 
ciwy wybór. Zamawiający bro- 
szurkę nie poniesie żądnych wy- 
datków na przosyłkg. 


| 


niezawodne i wypr 
wytępienia owa 


FENILIN 


do wyniszczenia moli z zarod- 
kami w asnkniach, fatrach 
i meblach. 


Flakon 60 et. 
Ziółka antimolowe 


do przechowywania futer. 
Pudełko 30 et. 


ochrania od moli fntra, suknie, 
portiery, firanki i meble. 


Sztuka 8 et. 


we Lwowie: przy ulicy 
pejskim plac Marjacki i przy u 


JAN IHNATOWICZ 


poleca : 


mianowicie : 


Papier antimolowy 


ną do nabycia w sklepach własnych: 


W Krakowie: Sukiennice 1. 20. Czerniowce: Rynek l. 2. 


pierwszorzędne znakomitości z najszla- 
chetniejszych roślin wszystkich pięciu 
części świata podług najnowszych do- 
świadczeń uczonych, daje tem samem zu- 
pełną pearancję usunięcia powyższych 
cierpień. Dalsze objaśnienia znajdują się 
w cyrkularzu dołączonym do flaszki dona 
pół flaszki 2 zł: 1 flaszka 3.50. Za go- 
tówkę lub pobraniem. Skład główny: M 
Schulz Hannover, Schillerstrasse. Skła- 
dy: we LWOWIE w apt Z. Ruekera. 
w Brodach w apt. pp. Lateinera i W 
Landeaberga. Dalej do nabycia u B. Za- 
charskiego w Rzeszowie. 2080 8—13, 


óbowane środki do 
dów domowych 


| Grylon 
wytruwa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, Szczypaw- 
ki, karalnchy, prusaki itp. 
Flakon 30 et. 


MIKOTON 


niezawodny środek de wytę- 
pienia pluskw. 
Flakon 50 et. 


Proszek perski (dalmatycki) 
do wygubienia pcheł i t. p. 
owadów. 

Paczka 5, 10 et. 
Flakon 20, 30 et. 


Kopernika 1. 3, w hotelu Euro- 
licy Halickiej róg Wałowej. 


SZCZOTKI do smarowania dachów. 
Płyty asfaltowe. 
Cement i gips. 

Wapno hydrauliczne. 
Wiaderka do ognia, 
Masę do gaszenia pożaru 


Pe 


F 


do pokrywania 
dachów. 


tychże. 


JOZEF HANKE we LWOWIE 


Skład farb i handel materjałów 


pod „Czarnym psem* 


pod „Czarnym psem* II 


ń 
f 
i 


- 


< 


Rynek l. 38 we własnym domu. 


Na żądanie wysyła chętnie bezpłatnie wzory z podaniem cen, oraz i kompletne cenniki towarów składów 
swoich porto franco. 


= 


i 
14 


Doniesienie. 


Tańsze przewiezienie mebli lub innycb przedmiotów wozami 
meblowemi mo.e uskutecznić przy okazji wykonania innych 


"U" ZAKŁAD POSŁUGACZY 
W. WALICHIEWICZA 


we Lwowie plac Halicki l. %7. 


ze Lwowa do Brzeżan lub z okolicy Mościsk do Lwowa, albo 
ze Sambora, Rudek do Lwowa. Równocześnie poleca się P. T. 
Publiczności jako przyjmujący zamówienia na przewiezienie 
pod bardzo przystępnymi warunkami do wszystkich miejseowo- 
ści na prowincji itp. wszystkich przedmiotów wchodzących w 
zakres tego Zakladu. 3199 2—3 


000: 000000000000 
Wszelkie papiery wartosciowe 


RZEPE ścierniowa 


z nowego zbioru, najlepszej jakości , do teraźniejszego 
zasiewu, poleca 1 kl. po 90 et. 


GŁÓWNY SKŁAD NASION 


TEOEILA ŁUCKIEGO 
w Melnie, poczta: Strzeliska nowe, 
tudzież : 3213 1—3 
Pasy do maszyn i młocarń wszystkich szeroko- 
ści z najlepszych skór belgijskich po miernych 
cenach, Oliwę do maszyn, Smarowidło do osi, 
Sukna krajowe, Bundy i koce wełniane itp. 


FARSZ NY NKZ A DZY NOZE 
8 = Siedzi Gra, 7 ù monety 


m Brzozowy kupuje i sprzedaje 
Już sam sok roślinny, który z brzozy cieknie, 
jeżeli się pień zawierci , znany jest od najdawniej- 
szej pamięci jako wyborny środek piękności ; jeżeli 
się ale ten sok przyrządzi pedług przepisu wyna- 
lazcy w drodze chemicznej na balsam, wtedy na- 
biera on istotnie cudownej skuteczności. Jeżeli się 
tym balsamem posmaruje wieczór twarz lub inne 
miejsca skóry, wtedy zaraz nastepnego dnia wy- 
dzielaja się małe łuski ze skóry, która potem 
staje się mieniaco białą i delikatna 


Balsam ten wygładza powstałe na twarzy 
zmarszczki i blizny ospowate i nadaja jej koloru 
młodocianego; skórze nadaje bieli, delikatności i świeżości, usuwa w naj- 
krótszym czasie piegi, ostudy, znamiona przyrodzone, czerwoność nosa, 
Wf pryszcezki i inne nieczystości naskórne. Cena stągwi wraz z przepisem uży 
7 cia 1 złr. 50 et. Do nabycia we Wiedniu we wszystkich większych apte- 
ję kach, również w aptece Fil. Neusteina, I. Plankeng. 1134a 3—? 

We Lwowie u Z. Ruckera, apt.; w Krakowie u Wikt. Redyka, apt.; 
w Kopyczyńcach u M. Redera, apt. 4 


KOR SEE DARSE ZA SZOSĘ, 


Bzlilsa 
e 
3%" 
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ge 


po najprzystępniejszych cenach 
we Lwowie 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. 
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UZDROWISKO GLEICHENBERG 


vu”ZEĘRZZJM 
Godzina jazdy za Stacji Feldbach kolei węg. zachodniej. 
Początek sezonu 1. maja. 


Alkaliczno-muriatyczne i żelaziste szczawy, inhalacje rozpylające iglieowe 
i ziołowe (także w osobnych gabinetach), pneumatyczna komora dla dzie- 
więciu osób, wielki aparat respiracyjny, musujące kąpiele węglorodowe, 
kąpiele stalowe, iglicowe i w słodkiej wodzie, zimne kąpiele pełne i 
hydroterspia , żętyca kozia i mleko, krowie 
mleko ciepłe w własnym zakładzie do ku- 
racji mlecznej Klimat: stałe wilgotne po- 
wietrze miernie ciepłe. Wysokość np. m. 300 
m  Mieszkan a, wody mineralne i podwody 
należy samawiać w Dyrekcji. 1041 5—5 


najwyższe 


z. 


cor. FEIT 
cale z żelaza 


Uniwersalne pługi “34 


o wiele trwalsze jak pługi tego rodzaju z drzewnemi grzędzielami ı 
drewnianemi kółkami, dostarczamy po następujących cenach: 


R 


= 


ukATKK 


na 3— 7” głębokości, wagi około 90 kl. 34 zlr. l e 
„ 4= 8" : 4% og 2 BEE 7 
sy 6—10” u y £ 100 R 33 x | kJ = boj w www wz www ww w 


Bez trzusła każdy pług o 2 ztr. tańszy. 
ochrony drogi i [Magów 6 złr. 
Ilustrowane katalogi gratis i franco. 


UMRATH i SPŁOKA, fabryka maszyn rolniczych 
Praga - Bubna. 


Główny skład dla Galicji we Lwowie, ulica Grodecka 1. 61. pod“ 
własną firmą. 3107 1- 10 


Wózki transportowe dla 


Bank rolniczy we Lwowie 


przyjmuje zamówienia na 
oryginalną pszenicę banatkę, żyto szampań- 
skie nylandzkie, i wszelkie inne produkta do jesien- 
nego zasiewu i dostarcza takowe po najumiarkowańszych 
cenach. 3195 3—3 
O rychłe zamówienia uprasza 


Dyrekcja. 


Kantor wymiany 


e. k uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 


wszystkie erekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi 


5”, LISTY hipoteczne, 


jakoteż 


5, premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz p. P. XXXVIII. N. 98.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowania 
kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojskowych, 
na kaucje i wadja, sa w tym kantorze do nabycia. 
Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie po 
j 146 e 


kursie dziennym, bez doliezenia prowizji. (61 9— 


Saclehnera źródło wody gorżkiej 


Hunyadi Janos 


analizowana przez Llebiga, Bunsena, Frezeniusa, tudzież jako wypróbowa- 
na I wyśmienita cenions przez znakomitości medycyny, a to: Bamberge- 
ra, Koranyi, Lornisera, Moleschotta, Virchowa, Scanzonlego, Fauvala, Botki- 
na, Zdekauera, Kosińskiego , Chałubińskiego, Szokaiskiogo, Mugenbergera, 
Nussbauma, Esmarcha, Schuitzego, Wunderlicha , Frłedreicha, Spiogelberga 
i innych zasluguje słusznie ne polecenie , jako 
najskuteczniejsza i najwyśm. ze wszystkich wód gorżkich. 


Uprasza się zawsze żądać wyrażnie 3106 24—30 
„„Saxlehnera naturalnej wody gorżkiejć 
ażeby uniknąć tem samem szkodliwej zamiany 
Do nabycia we wszystkich handlach wód mineralnych i w wielu aptekach. 


Właściciel: Andreas Saxlehner w Budapeszcie. 


KOSZULE MEZ EX LIE 
najlepszej jakości (krój francuski) na złr. 2, 250 i 8. 
salonowe fason „Edison“ (nowość) zł. 3:25 
Fzołnierze i mankiety lzrawraty ete. 
HE skarpetki, pończochy, chusteczki do nosa, parasole i t. p. “Œg 


poleca w największy wyborze najtaniej 


Magazyn SCHAYERÓW 


we Lwowie. 
Cenniki na żądanie gratis i franko, 


IV 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.) 


